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Drugi Zjazd Robotniczych Stowarzyszeń Spółdzielczych rozpoczyna się dnia 26-go 
). oj. w niedzielę o  godz. 9 rano w sali Towarzystwa Hygienicznego (Karowa 31). Karty 
ostępu dla delegatów i gości wydawane będą przy wejściu na salę obrad.
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Kaida nowa podwyżka taryfy obowią­
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za­

wiadomienia.
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'U Zjazd Zwrązku Robotniczych Stowarzy­
szeń Spółdzielczych nie zbiera się w atmosfe­
rze zdrowej i -pobudzającej do pracy pozytyw­
nej. W Związku panuje przesilenie wewnę­
trzne przez agitację rozdmuchane do bardzo 
wielkich rozmiarów. Kryzys ten powstał je­
dnak nie na gruncie gospodarczym czy też ide­
owym, w znaczeniu ujawnienia *‘ę błędów za­
łożeń ideowych, przyświecających rozwojowi 
robotniczego ruchu spółdzielczego. Przeciw­
nie cyfr* sprawozdania pozwalają inne zupeł­
nie wysnuwać wnioski. Związek rośnie i roz­
wija się mimo bardzo ciężkich warunków go­
spodarczych kraju i przesilenia wywołanego 
Jiensywą komunistyczną na Polskę w sierpniu 
trb. r.

Liczba członków w ciągu 1920 r. wzrosła 
o 66%; z 75.377 do 117.091 czł.; przeciętna
ilość stowarzyszonych w jednej kooperatywie
rówież podniosła się prawie o 50%: z 19ol na 
15G9 czł. Cyfry ie są bardzo wymowne. Nie 
upadek więc wywołuje kryzys wewnętrzny 
Związku, lecz zaostrzone różnice poi'tyczne 
między poszczegóinemi ugrupowaniami człon­
ków kooperatyw.

Źródło kryzysu.

'Na37.a kooperacja robotnicza powstała na 
gruncie zjednoczenia i współdziaiana różnych 
ugrupowań politycznych P. P. S. a komun ści, 
Bundowcy, Vere>nigie i Poalej-Syoa z oiug.ej 
strony -  Oto grupy, które w zgodnym wysiłku 
miały dźwignąć Z. I>. S. S.

Siłą rzeczy na F. P. S., skupiającą najszer­
sze masy robotnicze i posiadającą reprezenta­
cję zewnętrzną obdarzoną wielk m autoryte­
tem, spadły główne ciężary budowy koopera­
cji robotniczej. P. P. S- od pracy tej nie uchy­
lała, się; przeciwnie, jak mogła i gdzie mogła 
wspierała Związek. N o chodziło non* przy* 
tern o żadne cele partyjne, lo  co pisa! „Ro­
botnik" na tern miejscu rok temu i co niżej 
podpisany deklarował na I Zjeździ® R. S. S. 
obrazowało jasno nasz stosunek do Związku.

.„Nie chcemy partyjnego zwycięstwa, 
partyjnej przewagi. Rozwój i zwycięstwo 
ruchu robotniczego jest naszem zwycię­
stwem".
Takie b^ło nasze stanowisko. Wierzyliś­

my, że kieńowirctwo Związku w osobach fcow. 
tom. Hempla, T o łw iń sk ieg o  i B:eruta — mie­
niących się .,niezależny®’ kooperatywami wy­
tęży wszystkie s'jv. by pozw olić  partji zacho­
wać stosunek życzliwej pomocy i współdziała­

nia za Związkiem. Wierzyliśmy, że już przed I 
.Zjazdem ujawnione niedomagania teraz, gdy 
kierownictwo zostało zmienione, szybko pójdą 
w niepamięć. I n>e tak daiwno jeszcze, bo w 
maju ib. r. mialerh sposobność wysłuchania z 
ust tegoż tow. Bieruta słów uznama za naszą 
'pomoc Związkowi.

Stało się jednak inaczej niż spodziewaliś­
my się. Związek jeszcze bardziej otwarcie stał 
się narzędziem komunistycznej walki s obo­
zem moojałlstycznym. Narzędziem posłusznem 
i sprawnem. Nawet pojedyncze stowarzysze­
nia, inspirowane z centrali, stały się terenem 
partyjnej roboty komunistów. Terenem mo­
nopolistycznym, wyłącznym i nadużywanym. 
Jakaś szalona polityka zapanowała w Związ­
ku: walki z najsilniejszą partją robotniczą, któ­
rej, przytem, pomocy ciągle potrzebowano!

Mówiliśmy, że ni® pragniemy przewagi 
partyjnej. Al® z równą nura  stwierdzamy, że

n1® zniesiemy • nadużywania kooperatyw 
przez komunistów dju walk1 z naszą partją!

Używaliśmy wszystkich środków załatwie­
nia sporu w ciałach organ zacyjnych. Perswa­
dowaliśmy i wywieraliśmy zdecydowany na­
cisk aby przerwać tę akcję większości Komi­
tetu Naczelnego, która dokonywała, a przynaj. 
mniej tolerowała dokonywanie samobójstwa 

r Związku. Bowiem, czyż jest do pomyślenia 
i utrzyman e takiego stosunku, kiedy w bez- 
i partyjnej instytucji z centrum jej wychodzą 

ciągłe napaści na polityczne stanowisko więk­
szości członków stowarzyszeń?!

Postawił'śmy sprawę zupełnie jasno. U- 
staliliśmy nawet pewien modus vivendi w 
Związku — na to tylko, jak się okazało, by 
doszło do niebywałego skandalu. Sprawców 
■bezpośrednich tego skandalu usunęliśmy. 'Wy­
wołało to ujawnieni® kryzysu.

Komuniści i kooperacja.

To, co działo s:ę na terenie Związku, by­
ło dziełek komunistów. To ich planowa robo­
ta. Tkwią oni w kooperacji tylko po to, by 
wyzyskać ją dla celów partyjnych. Przywoitość 
stosunków międzypartyjnych nie będzie prze­
cież obowiązywać wyznawców prowokator, 
sk ej metody „iaczejek". Nie krępowali się 
też niczem. Opanowali oni większość stano­
wisk w Związku. To też bibuła, okólniki, pro- 
wokatorskie odezwy, podpisywane inicjałami 
P P. S. (lewica), a pisane przez komunistów 
— wszystko tn szło przez Związek i przede- 
wszystkiem do stowarzyszeń związkowych. Ul*

tych celów służyła kooperacja tym „wysoce 
ideowym współdziel com", że użyję tytułu, za­
pożyczonego ze słownika ^niezależnych"!

Niezależni spółdzielcy.
^Niezależni" spółdzielczy patrzyli na to, 

jak na rzeca zwykłą. Ich dbałość o bezpartyj­
ny charakter kooperacji znikła tutaj. A kie­
dy postawiliśmy żądianie, >by sekreta rjat 
Związku został obsadzony pa-zez człowieka, 
który stanowiska swego w stosunku do nas ani 
do innych 'grup nie nadużyje, i człowiek ta­
ki objął funkcje sekretarza — okazało się, ae 
mowa o bezpartyjnoścd „nioziuleinych spół­
dzielców" jest jeno pustym frazesem. „Prze* 
szkadzal"' im. Nie dawał pisać no maszynach 
odezw komun istyoanyoh — to grzech. Ni® po­
zwalał na nadużywanie firny  Związku dla ce­
lów politycznych — to przestępstwo. Usunięto 
go. Pozbywano się go z takim uporem i zacię­
tością, że nie cofnięto się m-wet praed burdą 
karczemną.

,JNMezal®żni“—są niezależnymi od partji so- 
cjalistycznej, nie są cztonkami partji komuni­
stycznej, ai® są twrogacii P. P. S. i nie mają 
■w sobie tyle męskości, by swe sympatie i an* 
typetj© uiloryć, gdy zajmiują stanoiwisko odipo- 
wiedzialne.

Czyny „ntezaieśnych" mówią o tern, ie  ni* 
dorośli do kierowania poważną instytucją ro­
botniczą. Zresztą, któż są oni: trzech, czterech 
ludzi — jeden utalentowany teoretyk, a  resir 
ta „jego chłopcy *...

P. P. S. stanowiska »1® zna^n1!*.

Stosunki, wytworzone w 'Związku IR. S. S. 
przez komunistów i tak zw. ..niezależnych*' 
nadal panować nie mogą.

■Utrzymań’e ich to śmierć Związku. Związek 
musi przestać być terenem komunistycznych 
popisów, musi t  ę stać warsztatem żmudnej 
przyszłościowej pracy.

Zajmujemy to samo stanowisko, co i daw­
niej. Pfi® chcemy wyzyskiwania kooperacji dla 
celów* partyjnych. Lecz nie możemy pozwolić 
na zabijanie Związku, na pasorzytowanJ* w 
nim ludzi i grup, którzy za nic mają koopera­
cję a wszystko sprowadza się u nich do walki 
z P. P. S. Komuniści nie kryją się z tom, ie  
kooperacja dla nich to tylko teren dla ich ak­
cji politycznej. W ten sposób niszczą samą 
ideę kooperacji. To też tylko zwycięstwo my­
śli P. P. S-owej może uratować ogólno-pr®le- 
tarjaeki charakter kooperacji robotn czej i jej 
właściwe zadania.

Zyg. Zaremba.

W bardzo ciekawej ksiażoe, poświęconej 
bolsaeiwśzfltowi, profesor angielski, znakomity 
matematyk d filozof, Bertrand 1 łusac-ll, o:po- 

| triada sagrofco i długo o przyczynach ndepapu- 
j larneśd bolszewików. Wreszcie mówi: „Stwo- 
j rzyli oni organizację państwową podobną do 

dawnego rządu cara, organizację azjatycką z 
centralizmu biurokracji, azjatycką z tajemni­
czości, tajnego szpiegostwa i terenu. Pod wie­
lu względami ustrój ten przypomina angielski 
rząd w Indjach. Jak i ten ostatni, rząd ’bolsze­
wicki jest za cywilizacją, m  wwchowaniem 
mas, za hygjeną i za postępem; składa się z 
ludzi naogól mściwych i pracowitych; ludzie 
ci gardzą tłumem, którym rządzą, ale wierzą, 
ie posiadają bezcenne prawdy, które powinny 
przekazać ludności, bez względu na to, że ta 
ludność tego sobie wcale nie życzy. Ludzie ci; 
zupełnie jak Anglicy rządzący Indjami, iżyją 
pod terorem ciągłych .powstań ludowych i mu- 
szą stosować taper i reipresj® bezlitośne i. krwa­
we. aby utrzymać się u władzy. Zupełnie, jak 
owi Anglicy w Kalkucie, mają oni pogląd r.a 
świat, olbcv otoczeniu; pogląd ten nie może 
być narzucony ludowi inaczej, jak tylko aa 
drodze tak głęboikich przemian w instynktach, 
przyzwyczajeniach i tradycjach, iż wcześniej 
wyschną żywe źródła życia i czynu a ofiary; tej 
zgoła im obcej , przymusowej kultury zanurzą 
się <\v otchłań rozpaczy. Być może, żs 'Rci&ja żyć 
nie może bez żelaznej dyscypliny, być może, ż® 
oowrót do metod Piotra Wielkiego jest tam'

czynnikiem koniecznym postępu. Z tego sta­
nowiska mnożna bretuić bólszewizmu, ale ten' 
puuM widzenia nie ma nic wspólnego z tko- 
muaiamem..."

Tak pisze człowiek, sam hołdujący, jako 
anarchista — zresztą teoretyczny — ideałom 
komun izm u. Jest on przeświadczony o upadku 
bfrlszewizmu i uważa próbę „rosyjską** zapio- 
wadzenia siłą wielkiej reformy społecznej — 
za zgoła chybioną. Książkę swoją pasał iw po­
łowie roku zeszłego. Wtedy przypuszczał, że 
bolsaewiam wylej® się na Azję, zapali cały 
świat imu7.ulmr,feki, ile, ie  sam len rosyjski 
bolszewizm gest reiigją, wedle niego te r iz o  
zbHżomą do mshometnniemu; zapali Persjję^ 
Afganistan, Egipt, Azję Mniejszą i uderzy na 
Ind je kVbo’jednie. Dlatego Uoyd George, jak 
wiadomo, układa się 7, Krasinem...

Ale i Krasin ulrtada się z Lloyd! Gocur- 
g‘em. Zinowjew proMamuje 7, wysokości t. zw- 
Vrzeciej Międzynarodówki pochód lerzjęiowy 
proletariuszy, świeżo nawróconych ma ibolsae- 
wizm, wszystkich krajów starego świata, n» 
zgniłą buiżuaaję, utuczoną od' iwojny, od powo­
jennych przesileń aprowiizaeyjinycih, od najaz­
dów, od spekulacji zbrodniczych na głodzie I 
nędzy mas. Ale joduocześnie układny i zupeł­
nie handlowy Krasin, stary agent niemieckie­
go przemysłu ®lekfrot©:had«2 ięgo, ofiaruj® t®| 
samej burżuazji — koncesje. Te układy ban* 
diowr© trwają już półtora roku. Skrystalizowa­
ły .się w umowie. Jelc dotąd, ani Amglja. ani
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Konferencja Międzydaielnicowa.
W poniedziałek d. 27 b. m. o godz. 6 wiecz. punktualnie w sali O.K.R. odbędzie się 

konferencja wszystkich komitetów dzielnicowych. Na porządku obrad sprawy pierwszo­
rzędnej wagi. W konferencji mogą wziąć udział członkowie partji. Wejście za legityma­
cją partyjną.

Z powodu konferencji międzydzielnicowej wszystkie posiedzenia komitetów dziel­
nicowych, zapowiedziane na poniedziałek, nie odbędą się. Komitety w pełnym składzie 
obowiązane są przybyć na konferencję.

tyka w Moskwie robotnika, bladego, wycień­
czanego od głodu, który mówi, wskazując rę­
ką na wieżyce Kremima: „Tam dobrze jedzą, 
panie t"

I  angielski myśliciel pochyla głowę na 
piersi i melancholijnie szepoae: „gdzież tedy 
równość tego ludu wobec 'majestatu Glodu?“

B . K .

Mały feljeton.
IcioliE

Dobrze jest czasem odwrócić myśl od kalku­
lacji, obliczeń, oraz drobnych spraw życia co­
dziennego i spojrzeć w dzieje, aby sobie przypo­

mnieć, Iż ludzkość stworzyły i tworzą wielkie 
idee, potężne charaktery, wspaniałe umysły i 
głębokie serca. Intrygantowi wydaje się, że 
historja jest intrygą. Przekupniowi, że jest 
handelkiem. 'Złodziejaszkowi, ż© jest walką 
o złoto. Jest ona tern wszystkiom eoprawda, 
ale tylko wówczas gdy patrzeć na nią z punktu 
widzenia handełesa, złodzieja lub intryganta 
politycznego. Lecz gdy myśl czyjaś wzięci lub 
zostanie pchnięta na wyżyny, z których ogar­
nąć można błyskawicą dzieje ludzkości, giną 
wówczas intryganci, handlarze i pokątni bu- 
chalterkowie a na zdobytych lądach kultury 
.powiewają ogniste znaki bohaterów i bohater­
stwa.

Nazwiska Sokratesa, Platona, Chrystusa, 
(Kolumba. Szekspira, Kopernika, Galileusza, 
(Mickiewicza, Garibaldiego świecą tam blas­
kiem potężnym a wśród nich setki i tysiące in­
nych. pomniejszych albo wręcz nieznanych, al­
bo tych. których czyny pozostały chociaż imio­
na zginęły. A wszyscy oni są twórcami, wiel- 
kiemi charakterami, wzniosłymi, nieprzekup­
nymi ludźmi, którzy działali nie dla pienędzy, 
nie dla stanowisk, nie dla sławy nawet, ale z 
popędu wewnętrznego i duchowej potrzeby, 
domagającej się od nich żyda natężonego, czy­
stego i twórczego.

Większość z nich pędziła życie, z poziome­
go stanowiska rzecz biorąc. nieszczęśliwe. Byli 
biedni. Często byli niezrozumiani i lekcewa­
żeni. Niekiedy nawet intryganci, handlarze i 
zlodziejaszkowie mordowali ich albo prześla­
dowali przez całe ich życie. Sokrates zestal 
otruty. Chrystus ukrzyżowany. Kolumb umarł 
w nędzy ostatecznej. Szekspir był lekceważo­
nym aktorzyną. Kopernikowi wciąż groziła 
Inkwizycja za jego ,,heretyckie" książki. Ga­
lileusz by! kilkakrotnie oskarżany przez jezui­
tów. A ileż tysięcy, ile mdjonów męczenni­
ków liczy ludzkość w różnych dziedzinach wal­
ki o sprawiedliwość, prawdę i swobodną 
myśl?

A ileż to jednostek bohaterskich walczyło 
i ginęło za pamięci naszego pokolenia! Ja­
kież pobudki kierowały ognistym Kunickim, 
genialnym Waryńskim, Kopisiem, Okrzeją, 
Montwiłłem? Iluż to choćby w ostatnim okre­
sie wojny naszej padło ochotników?

Wszyscy oni walczyli i gmęli bezintereso­
wni© t. zn. nie znając żadnego interesu osobi­
stego, jeno ofiarując się dla idei. Oni to, ei bo­
haterowie na wszelkich polach czynu" społecz­
nego, w dziedzinie myśli, nauki i piękna, oni 
tworzą dzieje, oni stanowią oś, na której obra­
ca się w ruchu wiecznym ludzkość. Ci bezin­
teresowni, czyści, gardzący pieniądzem a na­
wet sławą, oni w ciągu wieków ocalają ludz­
kość od pogrążenia się w niewoli j, bezwładzie 
ducha lub ciała. iNa nich stoi ludzkość. B«s 
nich zamieniłaby się w gnuśną, ponurą, ciem­
ną trzodę. Oni sa trybunami, wieszczami, li­
czonymi, wynalazcami, wśród nich miejsce dla 
bojowców i owych cichych ofiamików. geniu­
szów dobroci i ofiary. Bohaterowie stworzyli 
ludzkość, aczkolwiek śmieją się z nich intry­
ganci. handlarze i złodziejaszki.

Czcijmy ich. Uczmy się ich żywotów i po­
znawajmy czyny bohaterów. Gromadźmy ten 
najistotniejszy skarb ludzki j pokazujmy go 
zwłaszcza młodzieży. Wczasach i warunkach 
tak trudnych, w jakich znajduje się Polaka, 
wyprowadzić ją może na jasny gościniec wiel­
kości tylko bohaterstwo, czyli działanie i twór­
czość bezinteresowna, ideowa.

Zytl&w.
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Sprawa Śląska.

Rosja (niewiele z niej mają. Gdy Lloyd Georgie 
umawiał się z Krasioem, dziatwa Merkurego 
rzuciła się, jak sfora zgłodniałych psów, w po­
goń za rosyjskim rublem złotym. Jedni ubiega­
jąc drugich — Szkoici, Francuza, W oal puścili 
się w drogę, zupełnie jak kupcy w odległej 
dobie średniowiecza — niepewni kierunku 
and skutku. 'Ryga, Libawa, Rewel gościły tę 
różnojęzyczną, wstrętną tłuszczę, której rządy 
skwapliwie — jeden przed drugim — (wyda­
wały paszporty i polecenia. Nic z tego nie wy­
szło. „Złota niema, koncesje niewiele wantę, 
towarów niema komu kupować" — mówili, 
wracając .przez Warszawę, wysłannicy Molo­
cha — kapitału.

Krasin wciąż zabiegać nie przestawał. U- 
stę.pstwa czyni coraz większe. Doszedł wresz­
cie do wyznania, że „bołszewdzm zbankruto­
wał". Korespondentowi bardzo popularnej ga­
zety paryskiej. „Le ‘Petit Piairisien", Krasin 
zwierzył się, że Lenin czuje się (przynaglony dó 
dokonania rejterady strategicznej. Liczył na 
rewolucję światową. Rosyjska reWolUKjjia 'bolsze­
wicka tylko o tyle mogła się udać, o ilebv by­
ła podtrzymana przez jednocześnie rozwijają­
ce się ofensywy rewolucyjne innych 'krajów. 
Tymczasem te inne rewolucje zawiodły. Jako 
realista, Lenin cofa się ,w .porę. Wiara jego 
pozostaje. Rewolucje na świeci© urzeczywist­
nią się nie dziś. to jutro. Lento .przypuszcza., 
że rozwój tych ruchów rewolucyjnych będzie 
powolny. Z drugiej strony organizacja gospo­
darcza Rosji zawaliła się. W takich warunkach 
Lenin woli układać się. Układa się, dokonywa 
kompromisów wewnątrz — z chłopami, na ze­
wnątrz — z kapitalizmem międzynarodowym.

— Czy Lenia będzie dosyć silny, pyta ko­
respondent francuski, aiby narzucić swoją po­
litykę Sowietom?

Nie ulega to najmniejszej wątpliwości — 
odpowiada Krasin.

— Jednak ma mocną opozycję do zwal­
czenia. Trocki nie (podziela jego •qpiiiji iBuieha- 
rin walczy z  nim otwarcie, S/liąpmkiaw, przy­
wódca związków zawodowych — gorako go 
krytykuje.

— Wszystko to są głupstwa — woła 'Kra­
ski. Cała ta opozycja nic nie znam ’. Dotyczy, 
ona szczegółów albo kwestji drugorzędnych...

I mówi dalej: „Niema już ani bogatej bur- 
żąazja ani bogaty ch chłopów. Inteligencja za­
sila coraz liczniej nasze .szeregi, stary ustrój 
oto istnieje więcej: zbudujemy tedy mową re­
publikę. Być może. że tysiące i tysiące naszych 
ludzi zginie z głodu. Aliści Rosja, jako całość, 
jest bogata i zdrowa, i jeżeli nam się uda po­
łyskać włościan, to znaczy jeżeli naim się uda 
zaprowiantować miasta — nasze będzie zwy­
cięstwo.-.

„Trzeba pozyskać chłopa. Nie ijyt on i 
nie jest komunistą. Nic mu dać nie możemy. 
Niema ani manufaktury, ani maszyn rolniczych. 
Gdybyśmy mogli mu ofiarować maszyny i tka­
niny, poszedłby za nami. Dlatego trzelba za 
każdą cenę zdobyć tkaniny i maszyny rolni­
cze. I dlatego trzeba pozyskać fabrykantów 
maszyn i manufaktury na Zachodzie. Leniu 
wyciągnął do chłopa rękę do zgody. Zmienił 
organizację aprowizacji. Jednocześnie zwrócił 
się do kapitalistów, ofiarując im koncesje na 
eksploatację .Rosji. Chłop zrozumie.

— Ale przecież te rekwizycje nic nie da­
wały, mówi Francuz- »

— Jakto? — przerywa Krasin — żyliśmy 
i  nich dotychczas.

— Nie, runaiiiśtie przecież!
— Jakto, pan śmie mówić, żeśmy umarli?
— Powtarzam przecie pańskie słowa.
Tu następuje milczenie, które Krasin 

przerywa, spowiadając kię przed Francuzem, 
a metod, jakie trzeba zastosować, aby pozy­
skać cudzoziemski kapitał.

,,Nie możemy ani żyć ani utrwalić swego 
panowania bez kapitałów cudzoziemskich. 
Czemu one nie miałyby przyjść do nas? Damy 
tm koncesje... Nic nie ryzykują, zawierając z  
nami umowy. Bo jeżeli się obalimy, rządy re ­
akcyjne .uszanują te umowy, zawarte z zagra­
nicą przez rząd najradykalniejszy, jaki pomy­
śleć można.

— Czemu się pan uśmiechasz? — woła 
do Francuza.

— Ileż tych koncesji udzieliliście dotych­
czas?

— O wielu się mówi, ale jedna tylko zo­
stała urzeczywistniona (ze szwedzka fabryką 
brani).

Wreszcie, na zakończenie rozmowy, Kra­
sin oświadczył, że Sowiety gotowe sa nawet 
uznać długi rządu carskiego wobec Francji.

„Gdy to mówił — pisze Francuz — widoczne 
było, że cierpiał. Ale widoczne było, że za każ­
dą cenę pragnąłby przeobrazić nienawiść do­
tychczasowej Francji w zrozumienie, ©o wię­
cej w życzliwość dla rządu Sowietów".

Rozmowa, jaką dziennikarz francuski 
miał z Krosinem, idzie najdalej ze wszystkich 
dotychczas znanych zwierzeń ze strony przed­
stawicieli Rolszewjż.

I nic dziwnego. Co parę tygodni otrzymu­
jemy opracowania sytuacji gospodarczej Rosji, 
sporządzone przez ekonomistów rosyjskich, 
pozostających w Rosji. Często są tę  ludzie, 
pracujący w instytucjach sowieckich, profeso­
rowie o znanych nazwiskach. Na podstawie cyfr 
kreślą obecny upadek gospodarczy Rosji. So­
wiety żyły dotychczas zapasami, pozostałem! 
pa caracie. Zapasy te kończą się gwałtownie. 
Przed wojną Rosja produkowała 260 milj. pu­
dów żelaza. W roku 1020 wyprodukowała 2,7 
nailjona pudów. Bawełny (produkowała rocznie 
15 milj. pud., w r. 1920 — 0.8 m. p., Lnu pro­
dukowała 26 ra. p., w r. 1980 5,7 in. p. Wę­
gla wydobywano w r. 1913 214 imiłjarda pud., 
w r. 1920 — 400 mat jonów pud. Drzewa miana 
przygotować 1434 milj, sążni, udało gię przy­
gotować zaledwie 9 .milj. (w r. 1910) i 714 mil> 
(w r. 1980), przy ozem znaczna część tego drze­
wa nie mogła być dowieziona do miast. Złota 
wydobywano przed wojną 750 •— 800 pudów, 
w r. 1919 i 1920 około 90 pudów. Kopalnią w 
Krzywym Rogu nie istnieją, ®ą zalane a spalo­
ne. Soli zbierano corocznie około 86 milj. ipu- 
dęw. W ir. 1980 — 12 m. p. Buraki cukrowe, 
sadzone przed wojną na przestrzeni ,123 tys. 
dziesięcin ,w Wieltooawsji. i 476 tys. dz. na 
Ukrainie, dziś zajmują 48 ty®, dziesięciu w 
guM. rosyjskich j 108 ty®, ma Ukrainie.

Lokomotyw Rosja posiadała na* 1 stycznia 
1920 r. 17 tysięcy. Z tej liczby tylko (12 tysięcy 
pracowało. Brakuje 5.000 lokomotyw i 200 tys. 
wagonów i aby taką ilość zakupić, trzeba po­
siadać półtora rniljarda rubli w złocie. 80% a- 
paratów telegraficznych i 80% aparatów tele­
fonicznych nie działa.

Zboża Rosja produkowała w r. 1013 'otoojo 
2 miljandów pudów (w tej liczbie 700 milj. 
pud. na eksport), w r , 1020 212 mil jonów tpud. 
Mięsa, .ryby w r. 1913 75 miilj. pud. i' 70 im.ilj. 
ip„ ,w r- 1920 J O i 7 m. p., mleka i masła w  ł. 
1913 8 milj. p., a  w r- 1020—700 tyra. p„ jaj iw r» 
1913 4% rniljarda sztuk, a w r. 1820 72 miijony.

W takich warunkach ni'0  dziwnego, że lud­
ność ucieka z miast. W Petersburgu iudnioścl 
ubyło 52%, w Moskwie — 45%. w Orjwbo'wie- 
Zujewie i Kotomnie 53%. (Połowa ludności po­
zostałej ipo miastach — są to urzędnicy so­
wieccy. W Petersburgu na 700 tys. mieszkań­
ców znajduje się 200 tys. urzędników 'Wszel­
kiego rodzaju.

Produkcyjność pracy spadla gwałtownie. 
W r. 1913 w okręgu dońskim robotnik wydo­
bywa! 700 (pudów -Węgla, w on TO0O — 185 ipud.

I profesor ekonomii politywnej, z którego 
świeżej pracy korzystamy, przychodzi do wnio­
sku, że organizacja gospodarcza Rosji doszła 
do stanu zupełnego upadku.

Rewolucja bolszewicka, trwająca od paź­
dziernika 1918 roku, była nieprzerwanym łań­
cuchem tragicznych i fatalnych ogniw. Stwier- 
dza to ze smutkiem powołany przez nas na 
wstępie tego artykułu myśliciel angielski, ipno- 
fęsor Bertrand Russell. Bolszewicy zaczęli od 
sprowokowania nienawiści świata zewnętrzne­
go. Potem sprowokowali nienaiwaść chłopa ro ­
syjskiego, wreszcie doprowadzili do nienawi­
ści i do apatji ludność miejską i robotniczą.. To 
nagromadzenie i (powiększani© nienawiści do- 
proiwadiaito do zupełnego upadku sił gospo­
darczych kraju, a za upadkiem materialnym 
poszedł i upadek moralny. Russell uważa, że 
źródłem najgłęfeszieirn tych niepowodzeń jest 
pogląd bolszewików na świat- Cały ich pogląd 
na świat zbudowany jest na dogmacie niena­
wiści. Hasło niszczenia za każdą cenę starego 
świata zakrywa i odirznea na plan dalszy ha­
sła (budowania i tworzenia. IBolszewizm uro­
dził się z krwawych żądz caryizmn i z oparów 
piekielnych wielkiej wojny. Roabita i zacofa­
na, średniowieczna Rosja nie umiała zdobyć 
się na żadną odporność. Uległa. Stała się ofia­
rą  własnej słabości.

I dziś jej przywódcy wyciągają ręce do 
kapitalizmu Zachodu i mówią, jak przed ty­
siącem lat do północnych 'Nonnanów: 
„prźyjdźae rządzić nami!".

Boiszewizm miał być rządem równości. 
Burżuazja miała zczeznąć, a  po za nią miał już 
pzosłać lud pracujący — jeden .i równy iw (każ­
dej swojej cząstce, Zaś Bertraad Rueeelt epo

Zwlekanie z rozstrzygnięciem przyszłości 
Śląska, niezmiernie szkodliwe dla kraju, zaró­
wno jak dla bezpośrednio zainteresowanych 
stron — Polski i Niemiec — miało przynaj­
mniej ten dobry skutek, że klasa robotnicza 
Zachodu może naoczni© przekonać się o sto­
sunkach na Śląsku i o tern, ile jest słuszności 
w żądaniach każdej z walczących stron. Są­
dząc ze streszczenia wywiadu z tow. Jouhaux 
w „Vorwartsde" (dosłownego brzmienia lego 
wywiadu nie posiadamy jeszcze), przedstawi­
ciele międzynarodówki zawodowej 'odnieśli 
wrażenie korzystne dla (Polski i bezwątpienia 
dadzą temu odpowiedni wyraz w sprawozda­
niu, które obiegnie świat i będzie miało decy­
dujący wpływ na ukształtowanie opinji robot­
niczej w •sprawie śląskiej. Przy sposobności 
warto dodać, że śląski organ szajdemanowców 
„Volkswille" zamieścił też opinję delegacji 
amsterdamskiej z jej pobytu w Krakowie, 
stwierdzającą, że życie w tem mieście toczy się 
normalnym torem i że pogłoski, rozpowszech­
niane przez Niemców o katastrofalnym stanie 
rzeczy w Małopolsce, są moeno przesadzone.

Że opinja delegacji amsterdamskiej nie 
wypadła po myśli Niemców, dowodzi też po­
drażniony ton „Vorwarts‘u“, który skarży się, 
że „teror" polski nie dopuścił do odbycia wie­
cu robotników niemieckich. (Jeżeli nie było 
wiecu niemieckiego, to widocznie albo delega­
ci nie życzyli sobie przemawiać na takim wie­
cu, albo też nie było pod ręką robotników nie- 
mteokich. Trudno przecież przypuścić, aby Po­
lacy czynilj delegacji jakiekolwiek trudności, 
lub nawet stosowali względem niej teror).

Oprócz odwiedzin delegacji amsterdam­
skiej zanotować należy korzystną dla Polski 
zmianę w poglądach tow. Caussy, korespon­
denta ,,Populaire‘a" paryskiego. Przed kilku 
dniami ostro rozprawiliśmy się z jego wywo­
dami, gdyż -z przesłanek słusznych i prawdzi­
wych wyciągał fałszywe wnioski. Widocznie

dłuższy pobyt tow. Caussy na Śląsku i zetknię­
cie się z polskim otoczeniem podzianie nań 
korzystnie, bo oto w dwu korespondencjach 
(w „Populaire" Nr. z 16 i 20 b. m.). znajduje­
my już całkiem odmienny ton i in. rozumowa­
nie. W liście, omawiającym wyniki plebiscy­
tu, tow. Caussy dochodzi do słusznego wnios­
ku, że Polsce należy się okręg przemysłowy, 
ponieważ głosy polskie osiągnęły większość, 
aczkolwiek nieznaczną (51%), przylem tow. 
Caussy nie zapomina, że większość ta byłaby 
znaczniejsza, gdyby nie głosy „emigrantów" 
niemieckich. Tow. Caussy wprost pisze: „U- 
względniając wyniki plebiscytu,głośny spór do­
koła zagłębia przemysłowego znikł. Jeżeli jest 
spór, to dotyczy on okręgów to silnej mniejszo­
ści polskiej w Koźle, Raciborzu, Lublińcu i w 
tych ot© miejscowościach trzeba będzie uwzglę­
dnić wyniki głosowania gmina po gminie, li­
cząc się z położeniom geograficznem i ekono- 
micznem. A ponieważ idzie tu o gminy rolni­
cze, spór ogranicza się do sprawy wytknięci* 
granicy przez geometrów na miejscu".

iW liście swym, ogłoszonym w Nr. z 20-go 
tow. Caussy przytacza argumenty pokkie na- 
tury ekonomicznej na rzecz przyłączenia Ślą­
ska do Polski i zbija przeciwargumeDty nie­
mieckie. W tymże liście podaje on znaną z 
depesz wiadomość o porozumieniu kapitali­
stów francuskich i niemieckich.

Wiemy jednak, że nie klasa robotnicza bę­
dzie rozstrzygała o przyszłości Śląska, lecz sfe­
ry rządzące. Otóż trudno powiedzieć, czy mię­
dzy mocarstwami Ententy doszło do jakiegoś 
uzgodnienia poglądów na sprawę ślą*ką. O 
wynikach spotkania Brianda z Curzonem istnie­
ją najsprzeczniejsze pogłoski. Podczas gdy ag. 
Fournier'a twierdzi, że Briand i Curzon tylko 
powierzchownie dotknęli sprawy śląsktej i że 
jest absurdem wiadomość, jakoby Curzon o- 
świadczył, że Śląsk musi w całości przypaść 
Niemcom i jakoby zażądał odwołania gen. Le
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Rondla, „Echo de Paris" podaje właśnie to, 
czemu zaprzecza agencja F., jako fakty. 
'.Temps',ogłasza sprzeczne wiadomości.Wbrew 
ag. Founr.er'a twiexd,zi to pismo, że rokowania 
doprowadziły do rozstrzygnięć zarówno w 
sprawie Wschodu, jak też Śląska.

Na innem miejscu „Tempa" wyraża zado­
wolenie ze stanowiska Curzona, ubolewając 
jednak, że w sprawie śląskiej Francji nie uda­
ło się przeprowadzić swego poglądu. „Chicago 
Tribune" mówi o zwycięstwie Rrianda Da kon­
ferencji, ponieważ Francji udało się obalić 
propozycję angielską, aby rozstrzygnięcie 
sprawy śląskiej nastąpiło na podstawie więk­
szości głosów Komisji Aljanokiej na Śląsku.

Rzeczą pewną jest tylko, że Komisja Al­
iancka ma przedstawić raport jednomyślny, 
który posłuży za materiał do orzeczen.a Rady 
Najwyższej. I tu znowu niewiadomo jak uło­
żyły się stosunki z Niemcami, z Komitetem 12 
i gen. Hoeferem. Trzeba usilnie podkreślić, 
że załatwienie sprawy z tak zw. „samoobroną" 
niemiecką nie jest rzeczą błahą. Niewolno za­
pominać, że Śląsk jest dla reakcji niemieckiej 
wciąż tym drążkiem, zapomocą którego chcie­
liby dbalić traktat wersalski. O ileby nadzie­
je, żywione przezNiemcy co dośląska. nie speł­
niły się, rząd Wtirtli'a byłby mocno zachwiany, 
a ze względu na to, że przy obecnym układzie 
stronnictw w parlamencie niemieckim trudno 
spodziewać się powstania nowego rządu, goto­
wego do przyjęcia ultimatum i pogodzenia się 
* nieprzy chyl nem rozwiązaniem sprawy ślą­
skiej — mogłoby dojść do poważnego przesi­
lenia. z którego nie omieszkaliby skorzystać 
monarchiści (a tuż za nimi i komuniści) dla 
swych celów. A wówczas, o ileby „samoobro­
na" zdołała uzyskać od Kom. Alj. jakieś końce- j 
sj® ze szkodą dla Polaków, położenie ludności 1

polskiej byłoby krytyczne. Trzeba tedy bez­
względnie domagać się, aby jednocześnie ze 
zlikwidowaniem powstania zlikwidowano cał­
kowicie „samoobronę".

Na ogół stwierdzić można, ie  stosunek do 
Polski w sprawie śląskiej zmienił się na lep­
sze. Wobec krnąbrnego stanowiska gen. Hoe- 
fera rząd angielski całkowicie popiera rząd 
francuski j lord Kilmarnok czynił energiczne 
przedstawienia u niemieckiego min. spr. zagr. 
Rosena, żądając wywarcia nacisku na gen. 
iHoefera. Że Niemcy czują, iż sprawa śląska 
przybiera niepomyślny dla nich obrót, świad­
czy też m. in. to, że rząd niemiecki demagogi­
cznie wyzyskuje zaburzenia przetiwniemieckie 
w Ostrowie i. w nocie rozesłanej do Rady Am­
basadorów, oraz do rządów Anglji i Włoch do­
radza", aby żaden rząd nie przyjął na siebie 
odpowiedzialności za prześladowania, na jakie 
mogłoby być narażone mniejszości narodowe w 
razie ich przyłączenia do Polski. Nota ma na 
myśli, oczywiście, Śląsk.

A prasa burżuazyjna Niemiec straciła do 
tego stopnia poczucie śmieszności, że np. .-Ber­
liner Tagblatt" robi gorzkie wyrzuty hr. Sfo­
rzy za jego projekt podziału Śląska, a jako do­
wód „niedemokratyczności" tego projektu wy­
suwa zachowanie się... wojsk włoskich na Ślą­
sku podczas powstania.

Z obowiązku dziennikarskiego podajemy: 
1) pogłoskę o tem, jakoby min. Rathenau 
miał oświadczyć, iż min. Loucheur poczynił 
mu obietnice w sprawie śląskiej, 2) wiado­
mość, jakoby Lloyd George miał zażądać od­
wołania gen. Le Rond'a \ zastąpienia go osobą 
cywilną, 9) projekt rozwiązania sprawy ślą­
skiej w ten sposób, iżby Polsce przypadł teren 
sporny, ale Niemcy zachowaliby prawo gospo­
darowania i wyzyskiwania bogactw śląskich.

Interesy p. Jasińskiego,
Jeszcze „Orbis”.

Z p. Jasińskim spTawa nieskończona. Bę­
dziemy jeszcze mieli możność na szeregu fak­
tów wykazać, co zacz ten, co swoją osobą „za­
szczyca" kolejnictwo polskie i Rząd Najjaś­
niejszej Rzeczypospolitej— n .

Dzid pomówić chcemy jeszcze o Orbisie, 
który ma być pono dla p. Jasińskiego przy- 
•tainia fidv sto ndewdzięcuaiość ludzka wymie- 
e i* ^  gabinetu ministerialnego.

O „Orbisie" „Robotnik* Już pisał. Ale 
poza psi m ami robotniczemi reszta prasy po­
traktowała orblsową aferę z dziwną delikatno­
ścią, jakkolwiek i ten także interes p. Jasiń­
skiego naraża braj na md jonowe straty, któ­
rych przy odrobinie dobrej woli łatwo unik­
nąć można.

Skąd ta uprzejmość prasy w tym specjal- 
n e wypadku — niewiadomo. Gzy może dla­
tego. że za Orbisem stoj taka szanowna insty­
tucja, jak lwowski Bank Hipoteczny i jego 
..polityczni" reprezentanci w Seimie? Czy mo­
że zachodzi obawa, by w zapale dyskusji pu­
blicznej „OrhV‘ .  ..polskim Globem" n/e zo­
stał pom'eszany? Ale „Folslu Glob jest rów­
ni® jak .Orbis", szanowną polską instytucją 
r. „przewozowego fachu"... 2e tam jest jakiś 
mankamcncik,7 pachnący sądem — to drobno­
stka...

Dość, że —  szczęściem dla p. Jasińskiego 
i jego kontrahentów — interes z „Orbisem'* 
został ubity bez zbytniego w op'nj’ publicznej 
hałasu.

Ciekawi jednak jesteśmy, czy komisja ko­
munik. Sejmu za nteresowała się bliżej spra­
wa .Orbisu" i czy przestudjowała dokładnie 
kontrakt. * przez Skarb kolejowy z tą Spółką 
zawarty? Byłaby tam znalazła niezmiernie cie­
kawy art 4, który brzmi:

Minister!urn przyznaje Spółce:
1) prawo pobierania od .publiczności ponad; 

kwoty sp rzed ażn e : a) przy biletach nakładu
urzędowego <114%, zaokrąglony wzwyż do
pełnych marek, od ich ceny, najwyżej jedinak 
Vwołę, wynikającą z pomnożenia opłaty jed­
nostkowej odnośnego pociągu przez 7; b) przy 
biletach nakładu własnego zagranicą .2y ,% ,  

w' kraju 2% od ich ceny; <ó przy zestawia- 
nvcb biletach kuponowych Związku Niemiec­
kich Zarzadów Kolejowych należność za wy­
stawienie,“ jaką Związek ustali; dj) pray bdie-
lach na miejsca 1X  % (?)/ G) “  < *****?, P *  
łączone z wyprawianiem bagażu opłaty, ja­
kie ustali odnośna Dyrekcja Kolei Państwo­
wych, w obrębie której istou-ed będzie biuro
wyprawiania bagażu.

21 przy sprzedaży biletów wynagrodzenie 
o zn aczo n e  powyżej od Kolei Państwowych (!).

Uderza nrzedewszystkiem w oczy cieka­
wa niejasność tego artykułu. Czy 
neść ' ile ż  to sama, co pubhcm osć płacie ma 

m i; i R erz wreszcie licho biedną pubbez-
»  w * # -*  * *  -

0rt>‘j” w ,k" j!, »  mieniej.k i r o t  „sMnie 
zdanie ustępu a)?! Co znaczy wobec ^ o  za- 
okraglanie „tazwyi do pełnych marek ? Czy 
to, że fenigi s>  zaokrągla, czy tez może to, ze 
Orbis liczyć będzie za bilety zawsze tylko sy- 
aleroein dziesiętnym bez jednostek? Np. za­

miast 153 zaliczy 160?! Dla „Orbi*uM byłby 
to interes, a czy dla publiczności i kraju tak­
że? A jeżeli powstanie spór o sposób zal’eza- 
ni& biletów, można się będzie powołać na „ja­
sne" brzmienie umowy?

Ta niejasność *J® wydaje ttę  nam prsy- 
padkiem!

Albo co znaczy ,punkt d)? Czy chodzi tu
0 t. zw „plackarty"? Ładna h : stor ja! A więc 
przy ,.plackartach" mógłby brać „Orbis" pro­
centy podwójne!

Za bilety „własne" bierze „Orbis" wię­
cej. niż za urzędowe (drukowane przez kolej).
1 to grubo więcej, biorąc pod uwagę mlljony, 
płynące z ruchu kol. Ale dlaczego nie zazna­
czono natychmiast, jaki stosunek zachodzi mię­
dzy biletami własnymi a urzędowymi?

Czy — „zapomnieli"?
Jakżeż jednas M. K. 2. może popełniać 

-.zapomnienia", których koszta płaci kraj? 
Przecie Orbis, nożem me krępowany, omoże 
puścić same bilety własne i zamiast \%  brać 
od nich 2%, a przy zagranicznych 2%\

A nie zapominajmy: to samo, co publicz­
ność, płacić ma Orb'sowi Skarb kolejowy!

Są i inne ciekawe w kontrakcie rzeczy, 
np. to, że Skarb kolejowy daje Orbisowi 
wszystkie urządzenia, potrzebne do sprzedaży 
b ;le1ów. A dis czegóż Orbis, który na interesie 
tym zarobi grube mlljony, sam sobie tych rze­
czy nie sprawi? Czy kolej ma tych urządzeń 
do zbytku? a  to np. ęlaeja Warszawa-Wschod­
nia (Brzeska) blaga o urządzenia do sprzeda­
ży biletów i urządzeń tych nie dostaje — bo 
„niema". Ale dla Orbisu są! Dla Orbisu w 
Warszawie znalazł się już nawet lokal przy ul. 
Widok nr. 8, w domu, będącym własnością M. 
K. Ż„ i biura już kompletnie urządzone— dzię­
ki łaskawości p Jasińskiego.

A teraz zapytajmy, czy kontrakt z Orbi­
sem był potrzebny j czy to jakikolwiek dla 
państwa interes0

Chodzi o rozwój mchu kolejowego, wygo­
dy publiczności i t. p. piękne rzeczy.

Czy nie można było jednak tego, narazie, 
w naszych warunkach urządzić inaczej?

Już dziś np na dworcach warszawskich 
tłok się zmniejszył, dzięki zarządzeniu, że ka­
sy mają być ciągie otwarte. AJe jest i inna ra­
da. Np. we Lwowie dyrekcja kol. otworzyła w 
nreśeie w gmachu własnym biuro sprzedaży 
biletów: posadzono tam dwie licho płata® ma- 
nipulantki k;lejowe' i wszystko idzie dobrze. 
A teraz ma przyjść Orbis ze swymi procenta­
mi od Skarbu kolejowegot Ileż to kraj straci 
na tej zamianie!

Tak samo ruożaa urządzić i gdzieindziej. 
Tyle się o tem mów', że k lej ma „za dużo" 

pracown’ków M t r>ri więc w stacjach, gdzie 
bo potrzebne pootwierać miejskie biura sprze­
daży. pi ob-adzać je pracown kam; k ’U'owy- 
mi i za swą kiepską płacę zrobią to sauno, co 
„Orbis" z haraczem miljonowym, ściąganym z 
publi rn.  Zri

A dyrektora p. Jasińskiego w Orbisie też 
•nie jest dla kraju potrzebna.

W Warszawie istn.eje m’ejtka stacja sprze­
daży biletów. r-broty tej stacji za 5 iries. (sty­
czeń—maj) wyniosły 41 i pół miljona rak. Sta­
cja ta daje już czysty łysk, a b.orąc za podsta­

wę cyfry dotyebraasewe, metna ustal A. te w
roku b. zysk ten wyniesie najmniej dwa ml­
ljony! Wszystko to tylko w dziale pasażer 
skim.

Jeżeli dc damy do tego przewóz bagażu i 
towaru, uskuteczniany przez tę stację, wów­
czas zysk jeszcze wzrośnie w dwójnasób, A 
dział baga ivwv ma — dręki niedbalstwu M. 
K. Ż. — tylko 4 automobile, a Kreactą posługu­
je się furmankami, kc'ztującemi dziś olbrzy­
mie sumy. Gdyby M K. 2 było bardziej dbałe 
i postarało się o więcej autom bilów, dział ba­
gażowy ; towar wy dawałby już dziś wielkie 
dochody. Wojskowość np. automcbilów ma 
dość; stoją bezczynnie albo rozbijają się nimi 
różni panowie i panie — a stacja m, do prze­
wożenia bagażu i towarów musi wynajmować 
furmanki i kolej dr.,go za nie płaci!

Więc i w Warszawie Orbis zbyteczny. W 
razie zaś uruchomienia Orbisu, stacja miejska 
straci z zysku przypuśćmy połowę, w:ęc Skarb 
kolejowy straci na tem miljon ink. Jeżeli zaś 
ponadto od połowy pasażerów, których zabie­
rze Orb's, a więc od połowy dotychczasowego 
obrotu stacji m . który ,przenies;e się do Orbi­
su, kolej, w myśl umowy, zapłać przeciętnie 
2% Orbis-,wi, wówczas Skarb straci na tem 
drugi miljunł W jednej w'ęc tylko Warszawie 
traci kolej na umowie z Orbisem dwa miljeny!

A takich punktów, jak Warszawa, w któ­
rych pcw daje Orb’s, ma być w państwie 36- 
Biorąc podu wagę pewne różnice nucthu i t. d., 
obliczyć można ściśle, że Skarb państwa traci 
na umowie z Orbisem przeszło 30 miljonów 
rocznie!

I zupełnie niepotrzebnie!
Czy komisja komunikacyjna zechce jesz­

cze zająć się tą sprawą?! Niech komisja zba­
da, dlaczego Izba kontroli państwa sprzeciwia­
ła się temu kontraktowi?!

Urnowa z Orbisem, krewniakiem „Polskie­
go Globu", została chyłkiem przemycona, u- 
mowa ta naraża kraj na miljonowe straty!

Czyż w Po,sco wolno wszelkie nadużycia 
popełniać już całkiem bezkarnie?

Czy p. Jasiński na to tylko jest ministrem, 
by pod jego rządami działy się same świń­
stwa?! K«s.

Z blizka i z daleka.
/

WYPISY DLA DZIECI.

Panie Czerwińska i Weychert - Szyma­
nowska ułożyły i w trzecim już ogłosiły wyda­
niu książeczkę, noszącą tytuł „Zbliska i zdaie- 
ka" i podtytuł: „Człowiek i  Ludzkość" (War­
szawa, E. Wende i Sn). Jest to zbiór „ka­
wałków" umiejętnie zebranych i zestawionych, 
zapożyczonych z książek autorói£ swoich j. ob­
cych, prozaików i wierszopisów. Powołaniem 
tej książeczki (str. 105) jest zaludnić świado­
mość dziecka (starszego dzie‘ka albo żołnie­
rza, świeżo nauczonego sztuki czytania i pisa­
nia) wyobrażeniami, pojęciami także uczucia­
mi o charakterze społecznym. Przez dobór 
wferszy, czerpanych ze skarbnicy czystej u- 
szlachetniającej poezji, przez poruszani® tema­
tów, poszerzających i pogłębiających świado­
mość podrastającego dziecka, przez wskazy­
wanie żywych, historycznie prawdziwych wzo­
rów postępowania znakomitych mężów — u- 
mysł dziecka poszerza swoje granice. Wycho­
dzi z dziecinnego pokoju na ulicę, z czterech 
ścian rodzicielskiego domu między tłum. Ogar­
nia ulicę, a wynurzając się z ulicy ogarnia 
dzielnicę, miasto, ojczyznę, zaczyna rozumieć 
t szanować cudzoziemca, dochodzi do pojęcia 
„ludzkości", które autorki umieściły w tytule 
książeczki.

Sam pomysł jest doskonały i wykonanie 
pod wielu względami bardzo udatne. Rzecz 
prosta, że na treść poetycką złożyli się Adam 
Mickiewicz, Marja Konopnicka. Słoński, Ka­
sprowicz, Wyspiański, Amicis (jeden z najge­
nialniejszych pisarzy dla dzieci), ale czemu 
niema Bolesława Prusa, Dickensa, Wiktora 
Hugo, Emila Veerhaerena, Rysłdna, Orzeszko­
wej, Kraszewskiego — wielu innych?

IW drugiej części autorki pouczają nas „jak 
żyją ludzie w innych krajach i u nas"? Jednak 
jest tu mowa przedewszystkiem o nas a w ma­
łej tylko cząstce o „innych krajach". Ta 
część powinna być znacznie większa i nie po­
winna mleć charakteru przypadkowego. Dla­
czego mowa jest tylko o Szwaicarji, o Szwe­
cji, o Holandji, o Londynie? Nie przeczymy 
zgoła, że artykuliki dotyczące obcych krajów 
są bardzo zajmujące i .poruszają ważne kwe- 
stje z życia tych obcych narodów. Ale — 
rządz'ł tutaj przypadek, ni® pewna jasna i ści­
sła idea. Być może, że była i idea a ni® uda­
ło się jej w czyn wprowadzić. Bywa tak czę­
sto. Gdyby plan taki dało się urzeczywist­
nić, książeczka urosłaby w dużą książkę. Ale 
zyskałaby na tem i idea popularyzacji „czło­
wieka i ludzkości" i broszura utraciłaby cha­
rakter przypadkowości. Życzymy autorkom, 
aby mogły iuejatywę swoją na tej szerszej 
podstawie urzeczywistnić. Wtedy interesy dzie­
cka robotniczego znalazłyby tutaj większe, być 
może uwzględnienie. Praca na wsi i w nre- 
ście. Poezja i moralność pracy, historja pra­
cy, organizacja pracy, miasto i wieś, h1 stor ja 
m asta i historja fabryki, higiena mieszkania 
robotniczego, nauka rzemiosła — chciałbym,

aby łe wszystkie tematy przez utalentowanych 
ludzi traktowane znalazły sobie miejsce w ta­
kich wypisach. Mało było u nas prób w tym 
właśnie kierunku czynionych.

Krzewiliśmy czasu niewoli patijotyzm, 
który polegał na chwaleniu wszystkiego oo było 

przeszłością, nawoływaniu do kochania języka, 
literatury i hisfcorji polskiej. Dla zrozumiałych 
względów politycznych wyobrażaliśmy naród 
polski jako wybrany j ukochany od Boga, jako 
„Chrystusa narodów" jak głosili emigracyjni 
poeci. Dziś chwila zmieniona stawia przed na­
mi Inne zadania pedagogiczne. Polska w urny- 
śle i sercu pedagoga rozumnego i naród swój 
miłującego jawi się jako ogniwo w łańcuchu 
ludzkości. Wszystko najlepsze, co ludzki® — 
powinno nam być właściwe. Uczyć nam się 
trzeba, abyśmy byli lepsi ale nasamprzód ró­
wni. Każdy dzień uczy nas, jak mało umiemy, 
jak mało jesteśmy zarówno umysłowo jak i 
moralnie przygotowani do roli, którą los nąm 
przeznaczył. Sądzę, że wypisy w podobny spo­
sób skonstruowane znajdą nietylko czytelni­
ków' ale i ‘wyznawców w szerokm przestworze 
polskiego świata wiedzy żądnego.

Jest rzeczą najtmdniejszą i najpiękniejszą 
pisać dla dzieci. Wmlkiego do tego trzeba ta­
lentu, .bo wielkiej trzeba miłości. Nie rozumie­
ją tego często pisarze. Trzeba dziecko z pła­
szczyzny jego świadomości wywabiać w górę a 
samemu obniżać własną płaszczyznę. Spoty­
kać się z dzieckiem i podnosić je ku sobie a 
może i wyżej jeszcze. I tak to czynić, aby 
dziecko ni® zauważyło procesu a widziało i od­
czuło tylko skutki operacji. Rozumny i uta­
lentowany pisarz; gdy ma dziecku wytłuma­
czyć urządzenia społeczne cudzoziemców, mu- 

,si je wciąż porównywać do tych, w których 
dz’ecko żyje.Musi przytem opisywać pewne ob­
ce instytucje na tle faistorji i tycia obcego kra­
ju Wiele dla takiej potrzeby unreć należy i 
w'ele w takie operacje duszy wkładać trzeba. 
Ni® każdego pisarza stać na podobne popula­
ryzacje zarówno intelektualnie, jak i moralnie. 
Często dziecku dajemy byle co. Dobre myśli 
ubieramy w byle jaką formę. Abstrakcjami do 
dziecka mówić nie wolno. W jego świadomo­
ści żyją tylko obrazy. Naszych pojęć oderwa­
nych może się ono nauczyć na pamięć, ale 
wnet mu abstrakcje z głowy wylecą: praca na­
sza była daremna i niepotrzebna.

Pragnąłbym widzieć wypisy „Zbliska f 
zdaleka" w każdej robotniczej rodzinie i stąd 
początek swój biorą uwagi powyższe. Trud 
autorek jest błogosławiony: z perzu głupstw 
oczyszczać młodziutką świadomość dz ecka pol­
skiego, wprowadzać do tej duszy pierwiastki 
szlachetnej moralności, ofiary i człowieczeń­
stwa, pouczać, że za dzwonnicą parafjałną nie 
kończy się ojczyzna ani świat, że ludzie są 
braćmi — wielki® to j szczytne zadanie.

Życzymy tej książeczce wielu jeszcze wy­
dań. I w następnych znajdą pewnie uwzglę­
dnienie spostrzeżenia i pomysły pedagog ezne 
wyżej wypowiedziane.

Henryk Bezniaski.

li My Ipni na Mi
Otrzymujemy odpis następującego mettno- 

Tjału, złożonego przez Rówieńską Radę .ludo­
wą i del. służby folwarcznej Min. pracy:

Jedną e warstw najbardziej upośledzonych w 
wyniku wojny wszechświatowej i potakooboiiszewie- 
(kiej na Wołyniu jest b. służba folwarczna.

Mniej więcej od momentu iwytouchu wojny po­
zbawiona zwykłej pensji i ardynarji, zaczęła shtżlba 
ta obsiewać skromne działki ziemi w majątkach. 
Przewrót społeczny w Rosji, który doprowadził do 
zniszczenia majątfków i ma Wołyniu, pozbawił służ­
bę tę zapełni® jakiegokolwiek zarobku i ■warsztatu 
pracy. Zmuszona była, aby utrzymać się przy ży­
ciu, obrabiać większe działki ziemi, atoli dorobiła 
się własnego inwentarza. Z chwilą zajęcia Wołynia 
przez wojska .polskie, gdy właściciele memscy aa- 
ezęli napływać do swych dóbr, stosunki tychże z b. 
służbą folwarczną weszły odrazu na etą drogę Zie­
mianie w służbie widzieli jedynie spratweóhr znisz­
czenia ich dóbr, nadal służby tej angażować nie 
chcieli (jednym z motywów ni. in. był posiadany 
przez służbę inwentarz.). Poza tem wymagano od 
służby tej takiej samej, a nawet większej jeszcze 
opłaty za użytkowane działki, jak i od okolicznych 
włościan. W r. b. opłata ta doszła już w niektórych 
miejscach do 7 mik. za łokieć kw. ogrodu.

Wydane w roku ubiegłym rozporządzenie ł>. 
naczelnego komisarza Z. W. i Ir. P. — Minkiewicza 
w sprawie służby folwarcznej broniło służby tej w 
ten sposób, iż nie pozwalało jej eksmitować bez 
iwyroków sądowych,a nakazy egzekucyjne wydawa­
ne miały być w terminie 1—3-maesięczinyrn po o- 
głoszemu wyroku. Była to oczywiście słaba obro­
na. I dlatego już w roku ub. rozpoczęły się sprawy 
sądowe na zasadzie tego rozporządzenia, w ślad za 
tem rozpoczęły się eksmisje.

Inwazja .bolszewicka przerwała na pewien czas 
tę  akcję i wyeksmitowana służba powróciła na 
miejsca. Służiba ta znów oborała pewne działki ro l­
ne w .majątkach.

Obecnie aikcja ta rozpoczyna się na nowo. Służ­
bie nie pozwala1 się orać pól pod oziminę, jednocze­
śnie rozpoczynają się sprawy sądowe o eksmisjo. 
Gdzieniegdzie już eksmisje się odibyły, na trakcie 
Łuck — Włodzimierz spotkaliśmy, jadąc do W at. 
szawy. 16 rodzin bazujących — pierwsze ofiary 
eksmisji. .Podkreślamy, za tygodni kilka odibędcie 
się eksmisja jeneratea całej służby.

Kilkudniowy spis śłubby w pow. Rówieńskim

\
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wykasał 600 rodzin1, a to jesscse wie wsjbjsMco. Ha 
całym ‘Wołyniu będzie wotbec tego kiiiika tysięcy ro­
dzin,, w lean do 70 proc. Polaków.

Wysiedlenie tylu rodzin może wywołać nieob- 
lieaaJne następstwa, nde mówiąc juś o tein, ie  ,-pre- 
*Hi‘‘ państwa ucierpiałby na tern ogromnie. Fo- 
adeważ wiemy, iab Mmisierjuan Pracy i Opieki Spoi- 
łecsaaj praygotowywało w swoim czasie odpowiedni

projekt ustawy w tej sprawie, że projekt tętn przy­
jęło do opraoofWMłia łfioisteejuim Rolnactwa — zwra­
camy saę do Miiuisterjuini Pracy i Opieiki Społecznej 
b gorącym apelem, by prace, związano z nsławą, 
zostały przyspieszone, żeby ustawa ta ukazać się 
mogła jaknajprędzej. Podkreślamy ram jeszcze -— 
sytuacja jest groźna, a aa kilka tygodni wszelkie u- 
stawy będą już spóźnione.

Samorząd a biurokracja.
Młody samorząd polski, oparty na dekre­

tach uznanych przez Sejm Ustawodawczy, nie­
zły w teorji — w praktyce ibywa przez organa 
rządowe wojewódzkie i powiatowe gwałcony 
i doprowadzany do śmieszności „

(Wojewodowie, starostowie, referenci i jm- 
ne wielkości urzędnicze albo gwałcą wręcz 
wszelkie ustawy, dekrety i rozporządzania, al­
bo ignorują je zupełnie, lub — wreszcie — 
praez fałszywą interpretację doprowadzają sa­
morząd do karykatury!

Ale walka z biurokratyzmem i nieuczci­
wością jest w naszych warunkach niezwykle 
trudna, gdyż biurokraci nasi stworzyli praw. 
dziwą ligę — wzajemnego popierania się i u- 
krywania swoich wad. nadużyć i t. p.

Znakomitym tego przykładem jest spra­
wa: starosta Opatowski p. Grabczyński — wo­
jewoda Kielecki p. Pękosławski — p. dr. Kro- 
ebl przeciwko Sejmikowi Opatowskiemu usta­
wom i dekretom oraz zdrowemu rozumowi, f

Od sierpnia r. 1920 opinja publiczna ca­
łego powiatu toczy walkę z austrjaokim biu­
rokratą — p. Grabczyńskim. Sejmik i Wy­
dział Powiatowy wielokrotnie protestowały i 
żądały ukarania i usunięcia niefortunnego sta­
rosty, p, siewie z  tego okręgu wnieśli szereg 
interpelacji, liczne delegacje odwiedzały nie­
jednokrotnie M. S Wewn., a p. Starosta, ma­
jąc pvparcie p Wojewody Pękosławski ego i 
jego pomocnika dr Kn,ebla oraz niezdecydo­
wane, bojaźliwe (jeśli chodzi o walkę z nadu­
życiami biurokracji) Min. Spr. Wewnętrznych, 
urzęduje w dalszym ciągu j dopiero po 10 mie­
siącach otrzymuje urlop, aby... na nowej po­
sadzie w innym powiecie zatiuwać atmosferę 
społeczną i szerzyć bezpiaw e.

Ministerjum Spraw Wewnętrinych nie 
wydarczają fakty z dotychczasowej działalno­
ści p. Grabczydskiego, pozwolę s*bi© przeto 
wyjawić jeszcze parę jego nadużyć.

P. Grabczydski jest starostą i przewodni­
czącym Sejmiku, odbywa więc różne podróże 
urzędowe w charakterze jednym lub drugim, 
Należy mu aię zwrot kosztów podróży i dje­
ty

Na mocy okólnika M. S. Wewn. w sprawie 
djet starostów (Dziennik Urzędowy M. S. W. 
Nr. 4 z r. 19120 poz. 816 str. 8) starosta otray- 
nuje djety ,,z funduszów Państwa według 
lorm przepisowych" tak za podróże w spra­
wach urzędowych, jako też i za podróże ,,w 
prawach powiatowego Związku Komunalne- 
(0“. *

Tymczasem p. starosta Grabczydski, po­
dróżując „w sprawach powiatowego Związku 
Komunalnego", pobrał w wielu wypadkach 
djety z Kasy Sejmiku nie „według norm prze­
pisowych", lecz wg. norm o 100% wyższych, 
ustanowionych dla pracowników Sejmikul

A więc: 1) 11/3 — 1921 pobrał z Kasy 
Sejmiku mk. 5358 za podróże do Warszawy 
i Kielc (Dziennik Kontroli poz. 586), 2) 7/4— 
1021 z tejże kasy pobrał 312 marek za jazdę 
do -wsi Sodowia (Dz. kontroli z r. 1921 poz.
11), 3) 23/4—4921 pobrał 2002 marki za prze- 
jazd do Kielc (Dz. Kontrol- poz. 55) — rów­
nież z Kasy SejmikH, pogwałcił więc prawo 
i wszedł w kolizję z odpowiednimi artykuła­
mi Kodeksu Karnego!

Dn. 18/4 — 1921 Komisja Drogowa Sej­
miku przyjęła a dn. 24/4 — 1021 Wydzał Po­
wiatowy pod przewodnictwem p. Grabczyń- 
skego zaakceptował ofertę (jedną z wielu) 
na zwózkę kamienia na 12, 13 i 14 klmtr. bu­
dującej się szosy Opatów — Ożarów. P. Sta­
rosta, jako przewodniczący Wydziału, umowy 
nie podpisał wbrew art. 41 Dekretu o „Ordy­
nacji (Powiatowej z dn. 5/12 — 1919 (Dz. Pr. 
Nr. 13 z r. 1919 poz. 141), lecz przetrzymał 
ją w biurku 2 miesiące, przyczyniając Sejmi­
kowi strat na1 150 tysięcy, a więc znowu wszedł 
w kolizję z odpowiednimi artykułami Ko­
deksu Karnego, mówiącemi o karach za roz­
myślne działanie przeciw ustawom i dobru 
społecznemu! (

A jeżeli dodamy, że tenże Starosta dyspo­
nował węglem, sprowadzonym przez Spółkę 
Rolną, że od niektórych klijentów pobierano 
za ten węgiel o 500% więcej, niż wykazywała 
kalkulacja, że zgłoszono manco 40% — a 
p Starosta pobierał na to tysiące kilogramów 
węgla bezpłatnie — tedy zrozumiemy, iż ta­
cy ludzie nie powinni być na urzędach, że pro­
kuratoria ma tu wiele do zrobienia.

Tymczasem p. Grabczyński jest tylko na 
urlopie, bo M-S. Wewn. „nie może go usunąć 
ze -służby państwowej, gdyż nie ma podstawy 
do wytoczenia mu śledztwa dyscyplinarnego".

Protekcja g. Pękoslawskiego jest silniej­
sza od wszelkich Ustaw!

A Min. Spraw Wewn. nie ma odwagi prze­
ciwstawić się Wojewodzie... i tak biurokracja* 
rządzi według swego „w:dzimi»ię‘‘ i dla dobra 
własnego, a nie dla dobra. Państwa i społe­
czeństwa!

Członek Wyda. Pow. Sejmiku 
Opatowskiego,.

Zjazd Ogólno-Krajowy
delegatów Z w. Wfóknistegc

Trzeci dzień oibrad rozpoczęto od upraw 
wydawniczo - oświatowych-

Totw. (Filipowicz w rzeczowem przemówie­
niu zreferował działalność wydawnicz/o-oświa- 
tawą -Związku.

Po krótkiej dyskusji Zjazd powziął nastę­
pującą uchwałę:

Idąo aa przykładem organizacji robotniczych ma 
Zachodzie,'w zrozumieniu doniosłości akcji oświa­
towej w walce zorganizowanego w związkach Ma­
sowych proletarjatu z obecnym ustrojem, V Zjazd 
delegatów Zw. powołuje pray Zarządzie Głównym 
specjalny wydział wydawniczo - oświatowy, składa­
jący aię z 5-c.w członków, z prawem kooptacji.

Do atrybucji tego Wydziału należałoby:
1) 'wydawnictwo organu Związku (dwutygodni­

ka);
2) •wydawnictwo broszur, proklamacji, odezw 

i  l. p.;
81) (kolportaż pism pokrewnych i broszur;
4) Borgaaizowanie kursu instruktorskiego dla 

funkcjonariuszy Związku;
5) aorgan; wwanie lotnego uniwersytetu ludo­

wego przy pomocy istniejącego w Łodzi Uniwersy­
tetu Ludowego lub innych instytucji, które 'Zarząd 
uana;

6) zorganizowanie doborowej lotnej trupy a- 
matoraki*};

7) utworzenie przy Zarządzie Głównym hibljo- 
leki zawodowej do użytku kursów instruktorskich 
i działaczy związkowych.

Wszelkie postanowienia Wydziału wydawndczo- 
oświatowego uważane będą za projekty, które nu- 
*zą uzyskać aprobatę Zarządu Głównego (za — 48 
g®osów, przeciw — 18).

Tow. pas. Szczerbowski. w swojemu prze­
mówieniu omówił sprawę ubezpieczeń społecz­
nych, ich znaczenie, oraz eąposób walki o zre­
alizowanie Ubezpieczeń wpo-Teczmych,-! ostro

krytykował siauowisko rządu, który omal, ie  
nic nie zrobił w tej sprawie.

Tow. Kałużyński obszernie omówił ko­
nieczność rozpoczęcia walki o wprowadzenie 
ubezpieczeń, oraz kładł duży nacisk na rozpo­
częcie wąsika, mającej na celu .przyśpieszenie 
■wprowadzenia Kas Chorych w okręgu łódz­
kim, bo z powodu braku lokali i  pieniędzy, ka­
sa długo jeszcze nie będzie mogła funkcjono­
wać.

Komuniści zgłosili wniosek, żeby przemy­
słowcy ponosili wszystkie (koszta w Kasach 
Chorych i żeby byli zupełnie usunięci z zarzą­
dów Kas Chorych.

Zjazd przyjął następującą rezolucję:
V Zjazd stwierdza, ii ’wprowadzenie Ubezpie­

czeń społecznych, a to: ubezpiecBemia od choroby, 
nieszczęśliwych wypadków, niezdolności do pracy, 
inwalidztwa i braku pracy Jasi obowiązkiem ’Pań­
stwa, by tym sposobem podnieść i zabezpieesyć 
pracę, która jest podstawą i bogactwem utrwala­
jącym dobrobyt każdego państwa.

Zjaad oświadcza, że dotychczasowe doświad­
czenie ,i dalsza bierność Rządu w sprawach mb*®- 
pieczeń społecznych utrwala przekonanie w klasie 
robotniczej, iż rządy reakcji polskiej idą po limji 
najwstocaniejszego oporu, przeczą podl tym względem 
wyrażonym .postano wierni om konstytucyjnym, urą­
gają zajętemu w tej sprawie przychylnemu stano­
wisku demokracji Zachodu.

Zjazd domaga się od Rządu szybkiego wpro­
wadzenia ubezpieczeń, a w razie dalszego trwania 
Rządu na dotychceasowem stanowisku, zwraca się 
do Komisji Centralnej Zw. eaw. o zorganizowanie 
wałki w celu Wprowadzenia ich w Syrie.

Sprawy organizacyjne referował tow. Ka­
łużyński. Poruszył on sprawę robotników mło­
docianych, których jest tysiące w .Polsce, a  nie- 
obeznanych a wymaganiami pracy .w przemy­

śle. Zgłaszają się orni-masowo do Związku «
celu otazytmaiiiiia pracy i otrzymać jej z tych 
względów nie mogą- W tej sprawie 'Zjazd u- 
chwalił rezolucję, wzywającą wszystkie zarzą­
dy oddziałów, komitety fabryczne i delegatów 
do ułatwiania i przedsiębrania środków po .fa­
brykach, celem umożliwienia ludziom młodym 
wykwalifikowania eię w przemyśle włókienni­
czym. Przyjmowanie do nauki .po fabrykach 
odbywać się ma za pośrednictwem Związku, 
w stosunku proporcjonalnym do każdej fabry­
ki, tok, aby jeden uczeń przypadał oomajmniej 
na 5-cau robotników.

Po zreferowaniu przez tow. Kałużyńskie­
go sprawy pośrednictwa .pracy przez Związek, 
po krótkiej dyskusji, (powzięto szereg uchwał 
W sprawie zorganizowania przy oddziałach 
biur pośrednictwa ipracy dla członków Związ­
ku, a  gdzie to jest niemożliwe, prowadzenia 
ścisłej ewidencji bezrobotnych jak, i wogóde 
ruchu bezrobotnych; oraz w spraiwle prze­
strzegania przez zarządy oddziałów, komitety 
fabryczne, delegatów fabrycznych i wszystkich 
członków postulatu przyjmowania i wydalania 
robotników za pośrednictwem Związku.

Tow. Gryzel w imieniu większości Zarzą- 
du Głównego, zreferował sprawę opłat człon­
kowskich- Zarząd oświadczy} się za składkami 
miesi ęcznemi w wysokości mk. 30, 45 i 60.

Tow. Kałużyński zreferował projekt mniej­
szości Zarządu Głównego, a tow. Szczerbow­
skim na czele, wypowiadając się za opłat and 
miesięcznemi w wysokości ink. 50, 65 d 80.

Po .krótkiej i ostrej dyskusji żaden a tych 
projektów miie otrzymał wystarczającej ilości 
głosów. Natomiast przeszedł wniosek grupy 
komunistycznej z poprawkami mniejszości Za­
rządu, jak następuje:

„Od l-go Lipca r. b. wpisowe wiras * iksiążeca- 
ką wynosi mik. 60. 'Robotnicy, zarabiający mieś. do 
mk. 10,000, płaca składkę mieś. mk. 40, zarabiają­
cy do mk. 14,000 płacą składkę mk. 50, zarabiający 
wyżej mk. 14,000 płacą składkę mk. 60 mieś.".

Zjazd, na wniosek tow. Olejniczaka, upo­
ważnił Zarząd Główny do podnoszenia opłat 
w (porozumieniu iz narządami oddziałów/, w 
miarę podwyższania się płac .w fabrykach, o 
5% od osiągniętych podwyżek.

Po zreferowaniu przez tow. Kałużyńskie­
go sprawy ‘podziału kapitału Związku, uchwa­
lono, że 10% wpływów ze składak i nadzwy­
czajnych idą na miejscowe potrzeby oddziałów, 
10% na wydawanie pisma związkowego, 20% 
na kapitał strajków obronnych, 60% na (kapi­
tał organizacyjno - administracyjny.

Następnie uchwalono odpowiedni regula­
min dla zebrań delegatów fabrycznych i regu­
lamin dla wypłacania zapomóg iw czasie straj­
ków obronnych- Oprócz tego .powzięto jeszcze 
kilka uchwał natury organizacyjnej.

W celu wyborów Zarządu i Komisji Rewi­
zyjnej Zjazd powołał Komisje-matkę w nastę­
pującym składzie: tow. tow. Danielewicz,
Szczerbowski, Dziki, Luboński i Hoffman. Uło- 

-żono listę w porozumieniu się z delegatami z 
różnych oddziałów.

W myśl propozycji Komisji - matki, wy­
brano jednogłośni© do Zarządu Głównego na­
stępujących tow. tow.: Darnieiewicza .Józefa
(Łóda), .posła Szczerbowskiego Antoniego 
(Pabjanice), Lubońskiego Teofila (Łódź), 
Kaczmarskiego Bolesława (Łódź), Gryzła, 
Franciszka (iPabjanioe), Kałużę Romana 
(Łódź), Kraykalskiego Aleksandra (Łódź), Ma- 
ligłówkę (Marcina (Zawiem©), Lukasa Jaina 
(Bielsko), Gamerta Rajnolda (Aleksandrów),
1 Kowalskiego Władysława (Żyrardów). Dó 
Ko.miBji -Rewizyjnej wybrano tow. tow.: Michal- 
-feiego Francdisaka (Łódź), Olejniczaka Stani­

sława (Pabjanice) Filipowicza Tadeusza 
(Łódź).

Zjazd zamknięto oiboijcznościowem prze­
mówieniem tow. Szczerbowskiego i odśpiewa­
niem „Czerwonego Sztandaru".

(Na zakończenie należy podikreślić, że ży­
wioły komunistyczne, które praez cały rok 
prowadziły usilną działalność, ni© przebiera­
jąc w żadnych środkach walki, .by zdyskredy­
tować Zarząd Główny i ten kierunek politycz­
ny, który szedł po ltnji samodzielności Związ­
ku, poniosły w Związku zupełną klęskę praez 
swoją szkodliwą dla Związku robotę. Na obec­
nym Zjeździ© byli znacznie słabsi, niż na po-
przednimy

A. S.

N#t marginesie.
W tym się doi© potopi!^
■Etóry fwimi Loopali;
W tern się sJdie ipofawill,
Które sami stawiał.

(Z JPisałteraa Dsjwidowego*).

Zbyteczną jest chyba rzeczą komentować 
ten psalm ij zdaje się, że uawet noworodek po­
lityczny pojmuje, ie zarówno twórca tego nie­
śmiertelnego psalmu, jak i jego genialny tłu­
macz nie co innego, jak właśnie sromotną 
klęskę Enzetelu wyśpiewali.

Do niedawna jeszcze było tak, że najbar­
dziej szęszwany wyjadacz polityczny znalazłby 
się w niemałym kłopocie, gdyby mu zadano 
pytanie, czem właściwie różni się Enzetel od 
Endecji i dopiero ostatnimi czasy wyjaśniło 
się. że Enzetel i Endecja to — jak ktoś po­
wiedział — „ten sam sztuk, tylko na inny 
manier** i że powołanie do życia Dowoao stron­

nictwa potrzebne było Endecji na to, by „w
razie czego" nie kom prom tować się więcej 
pod własną i  bez tego już dostatecznie zaszar- 
ganą firmą.

Jeden Bóg wie, a poniekąd j całe społe­
czeństwo także, jakie ciągoty brały Endecję 
do sprawowania w kraju rządów.

Ale do tego przec’e i nie wypada jawnie 
przyznawać się, ani tak zupełnie otwarci© o 
tem mówić. Więc mówiło się:

— Enzetelu, rób co chcesz, bylebym się do 
władzy dostała. Czuję, że ni© wytrzymam i po­
pełnię głupstwo: zamach nowy albo coś w tym 
rodzaju.

I biedny Enzetel aż ze skóry wyłaził, by­
leby dogdzió swej rozkazodawczym. Robft prze­
silenie po przesileniu.

Nie zdążył p. Witos obsadzić wakującego 
fotela — a tu już dwa inne wolne. Uporał się 
z tem i dwoma — naraz trzy świeże dymisje w 
łonie gabinetu. Enzetel Już był tak się roir 
galopował w stwarzaniu przesileń, że kryzys 
ministerialny wszedł u nas w stan chroniczny. I 
kto wie, jak długo by to trwało, gdyby nie 
ostatnie przesilenie. Tym razem ni© w łonie 
rządu, lecz w samym Enzetelu. Enzetel tak się 
Bili}, że aż się przesilił.

P. Dubanowioz zabrał p. Skulskiemu tekę, 
ajle p. Skulsk: zabrał p. Dubanowiczowi klub.

A Endecja?
Endecja z przesilenia wyszła napozór nie- 

tknięta.
Zarówno p. Kucharski, jak pp. Rybaraki i 

Weinfeld tkwią nadal w Rządzie, jakby nigdy 
mc nie zaszło \ jakby Endecja nie przeszła do 
opozycji.

Bo tak właśnie urbi et orbi głosi, i© do­
tychczas była „rzeczowa krytyka", a od dzi­
siaj będzi© ,,opozycja".

Ktoś wszakże inaczej powiedział, miano­
wicie, że dotychczas była „rzeczowa krytyka", 
a obecnie wyszła .,krytyczna rzecz" dla Ende­
cji. I to bardzo.

Roman Bask1.

M«i aa tai
WNIOSEK NAGŁY

postów Arciszewskiegoi. Pniaka, Mataowsfcieęo 5 
tow. .w sprawi, natychmiastowego mstorowania 
Ustawy Sejmowej % data 18 grudnia lflCO r„  o o- 
chrome lokatorów na terenie wojewódatiwa Wołyń­

skiego, Poleskiego i Nowogródzkiego.

Ustawa o otimmie lokatorów, 
ierenie Pzeczypospoilite] nie ma dotąd swojego zsato* 
sowania na 6wi«to prrytąiencmych obszarach nrojs 
wództwa Wołyńskiego, Poleskiego i Nowogródzkie.
go, a wskutek tego cala masa lokatorów, retomrta- 
jacyoh się talk % ludności miejskiej imlejsoorwej, jak 
też pracowników państwowych, jest wiana na Laskę 
i niełaskę niesłychanego i niczem mle ogramicnoB*- 
go wyzysku lichw iairay-ikainiemdcajElMw.

Jak potworny jest tem wyay&fc, ©władną otom 
petycje ’mieszkańców miast: /Wlodatimieraa Wołyó- 
sfldego, Ludka, Duhna i imnych, które wuńoiskodaw- 
cy pray nmiejsnem załąceaiją. Ludność miejaćca nie 
ma żadnych u»taw ochronnych, na letoreby się mo­
gła powołać ,względnie ca ich pomocą skutocealte 
się bronić. Dotychczasowe bowiem zarządzenia róż­
nych wtadiz wojskowych^ owa jedyne rozporaęds*. 
nie w przed-miocie stosunków mieszkaniowych ko­
misarza ziem wschodnich z dni* 18 kwietnia 1918 
■oku (Dz. Ura. Z. ,C. Z. Węch. Nr. 5 ustawy 86 
y 1919 r.) jest niewystarczające, tak, że miejsoo- 
we sądy, nie mając ścisłych ustaw, wydoją wyroki 
eksmisyjne, narażając ludność na straszliwe proej. 
Ma.

Miejscowe województwo nie wtgffąrfa w te ka­
tastrofalne stosunki, a rozporządzenie wojewody 
wołyńskiego z dni* 21 kwietni* 1621 r„ s*wtordra- 
jące, Że osława ochrony lokatorów * dnia 18 grud­
nia 1920 r. bez odnośnego rozporrądsearia Rady 
Ministrów nie może mieć zastosowania na terenie 
wyżej wymSentonyeK województw, staje się pod­
nietą dl* wezełkiego rodzaju lichwiarzy mlandka- 
ulowych do uprawiania ‘wznowtanego wyzyśkai.

Wobec powyższego podpisani wnoszą':
Wysoki Sejm uchwalić raczy:
Wzywa eię Rząd, ażeby natychmiast zastosował 

Ustawę Sejmową z dnia 18 grudnia 1000 ir. o „©- 
chronię ’lokatorów" (Dz. Ust. Nr. 4 z duda 18 sty­
cznia 1921 r.) na terenie województw: IWołydsUrie. 
go, Poleskiego 1 NbfWogródzkSego.

Warszawą, dni. 28 czerwca 1601 r.

Kronl&a sejmowa.
Ktoniaja prewntoia wysJuchała referatu

posła Spdfcenuana -o wnloeku posłów niemiec­
kich, domagającym aię utrzymania prawa do- 
lychezasowych dzierżawców na państwowych 
domenach b. dzielnicy pruskiej. Zgodni* z o- 
pjnją przewodniczącego, tow. Marka, że stano­
wisko rządu opiera się na traktacie wersal­
skim i ustawie sejmowej a 14 lipoa 10120 r-, aa- 
decydo,wano, aby nie badać legalności zarzą­
dzeń władz ©o do eksmisji dzierżawców, oby 
natomiast na następnem ipo&iedzeniu wybu­
chać opinjii rządu, czy ze względów politycz­
nych nie dałoby eię złagodzić zarządzeń raądu.
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łamiamcą Niagara Cudu po frotomie zielono- 
marmurowego, (księżycowego, pałacu wdól, ku 
tym szkarłatnym (płomieniom demonów — 
odźwiernych.

...Imiona ich, brzmiące tak dziwnie, obco, 
egzotycznie: Tłin i Tlen. czytam duchem (tele­
patycznie) w ich czarnych, mglistych, poza tem 
zamkniętych dla mnie na siedem pieczęci, du­
szach. Wszystkie wonie Arabji, zda się, biją 
od ich szkarłatnych, płomiennych szat, od iob 
czarnych, cudownych, spiiowo . hebanowych 
ciał!

...A w zielono-inarm trrowym, księżyco­
wym, lśniącym od złota kolumn i posągów, ty­
tanicznym, hindusko . tajemnym pałacu, do 
którego mam wejść za chwilę, kiedy się .prze-' 
demną, niby Sezam, otworzą czarne, hebano­
we, połyskujące złotem okuć, olbrzymie drzwi,

| czeka mnie Niewypowiedziany, nigdy w Wie­
czności przez nikogo Ni ©przeczuwany Raj!

- A  wszystko to mi się śni, czy leż rzeczy­
wiście się odbywa, w jedaem z moich stutysię- 

1 cznych wcieleń, przed miljardami lat, na je- 
| dnej z planet Nieznanego Gwiazdozbioru, któ- 
j ra już od niepamiętnych czasów rozsypała się 
i w pył we Wszechświecie, czy też może wcześ­

niej, na naszym już planecie, na zatopionym 
przed setkami tysięcy lat, lądzie Atlantydy, 
czy też może Lemurji, większej od Azji, która 
się ongi pościerała w miejscu, gdzie dziś szu­
mią, pienią się fale Oceanu Spokojnego.

...A imiona owych płomiennych, szkarłat­
nych, dziwnych, nieruchomych odźwiernych 
były: Tlm i Tlen. Więcej nic nie pamiętam, 
gdyż czarna, nieprzenikniona mgła Wieczności 

i  zapada mi na oczy ducha! -

Walka o Górny Śląsk.

Kra niia p®Oj©sa&.
Minister spraw zagranicznych, p. Skir- 

munt, wystosował list treści następującej do 
podsekretarza stanu Dąbrowskiego:

,,Zgodnie z życzeniem pańskiem, wyrażo- 
nem w piśmie z dnia 21 ih. m., zwalniam Pana 
ze atanowiska podsekretarza stanu, piastowa­
nego przez Niego od1 d. 2 kwietnia 1920 r- Jed­
nocześnie uważam za sw’ój miły obowiązek w 
imieniu ministerium złożyć Panu serdeczne 
podziękowanie za jego owocną i (niezmordo­
waną pracę na stanowisku powyższem, która 
w wysokiej mierze przyczyniła się do pomyśl­
nego rozwoju powierzonych pieczy pańskiej 
dziedzin działalności ministerjaim spraw za­
granicznych1". (Doskonały kawał. Przyp. Red,).

Skim unt.
•  **

Praewstępne prace, związane *z reorgani­
zacją ministerjum spraw wojskowych, zostały
ukończone i w końcu bieżącego miesiąca, e- 
wentualni® tn«. początku lipca należy oczeki­
wań rozporządzenia w tym względzie władz 
zwierzchnaczych.

* **
Szwajcarska A-gencja Telegr. dowiaduje 

się, że na stanowisko ministra pełnomocnego 
szwajcarskiego w Warszawie upatrzony jest 
pułk. PI iller. Objęcie stanowiska przez posła 
przewidywane jest na miesiąc grudzień.

***
' W najbliższym czasie obejmą urzędowa­

nie nowomianowani posłowie Rzeczypospoli­
tej: przy rządzie czesko-słowackim p. Erazm 
Piltz, b. podsekretarz stanu w M. S. Z. i b. po­
seł w Belgradzie, oraz przy rządzie norweskim, 
p. Aleksander Dz.eduszycki, b. poseł w Ko- 
penhadze.

r>*
Dnia 20 b. m. przybyła do Czemiowiec 

polska delegacja, udająca się do Bukaresztu, 
celom zawarcia konwencji gospodarczej z Ru- 
munją. Z Czerni owiec udała się delegacja do 
Bukaresztu.

*
* *

Czeska misja repatriacyjna, mająca jed­
nocześnie zadanie polityczne i handlowe, prze­
jechała przez Warszawę do Charków*.

**
*

Onegdaj w Kasynie oficerskim odbył się 
obiad 'pożegnalny dla odjeżdżającego do Fran­
cji gen. Spire, instruktora armji polskiej.

***
Biuro prasowe mtoisterjum spraw zagranicz­

nych komunikuje, ii w wyniku dotychczasowej pra­
cy komisji mieszanych repatriacyjnych w Moskwie 
zawirowano 10.000 podań osób zgłaszających się o 
pow rót do kraju. Z Mińska wystano trzy  transporty 
z uchodźcami w liczbie 12.000 o*ób i ae Smoleńska 
3.000 osób.

Podany swego czasu do wiadomości publicznej 
rozkład transportów na czerwiec nie będzie wyko­
nany w całości, pomimo kilkakrotnych zapewnień 
rzędu R. S. F. S. R-

Z ośmiu zapowiedzianych na otoes od 13 do 25 
czerwca transportów odszedł dopiero pierwszy 

' transport z Moskwy. Reszta transportów zostanie 
wysłana w li-pcu.

Celem nawiązania bezpośredniego kontaktu z 
repatriantami i przyśpieszenia ®ch powrotu pełno­
mocnik delegacji polskiej w Moskwie objechał gub. 
tulską, tambowiską, orłowską, penzeńską I zwiedził 
obóz jeńców 5 syberyjskiej dywizji, rozdając wszę­
dzie produkty żywnościowe, odżieś i 'bieliznę.

Najgorzej przedstawia się gub. tamboweka, w 
której skupiło się 40.000 uchodźców, przeważnie 
z k re só w  wschodnich. G.000 osób mieszka już od 
dłuższego czasu w pociągach, czekając u* wyjazd 
do kraju.

,i4„_ ©     i'^ »i"||~|ii<~ " — u*-"— r*“

WACŁAW WOLSKI.

Z cyklu „U flot! na łlarzenie".
TLIN I TLEN.

..Jak żywe kanjatydy, stoją, szkaratmi, nie­
ruchomi, w swoich krwawo - płomiennych fe­
zach, na czarnych, hebanowych, dumnych, sza­
tańsko pięknych głowach eiebowych bogów, w 
swoich dziwnych, malignowych, szkaratnych, 
atlasowych kostjumach, przewiązanych szero. 
kiemi szarfami ze szkarłatnej mory, zawiąza- 
nem:  ̂ tyłu w olbrzymie, sterczące, jak skrzy­
dła demonów, starodawnych, strojnych kimo- 
nów Japonek. Te szkarłatne, kokieteryjne ko­
kardy z tyłu stanowią śmieszny, groteskowy, 
tragiczny jakiś kontram z  ich klasycznemi po­
stawami czarnych, wzgardliwych bogów, i cu- 
dnemi czarnemi twarzand jakby w Wieczność 
zatopionych, niepokojąco uśmiechniętych Sfin­
ksów.

Stoją tak. nieruchomi .jakby czarno-spiżo- 
wi, w płomieniach szkarłatnych, atłasowych 
szat po obu stronach czarnych, hebanowych 
drzw , połyskujących złotem okuć. wiodących 
do tytanicznego, monumentalnego pałacu z zie­
lonego, ks^żyeowego marmuru. Kaskady zło­
tych. malignowych kolumn, złotych, bosko pię­
knych (pięknością, jakby wyczarowaną z Nie­
możliwości} posasów. toczą sie zawrotna, osza-

PODPISANIE UKŁADU W BŁOTNICY.
Bytom, 25 czerwca

(E. E.). O godz. 7 w’ecz. naczelny wódz 
powstańców Warwas podpisał w Błotnicy pro­
jekt pacyfikacji Śląska w ostatecznej formie, 
jaka * ostała mu przedłożona przez przedstawi­
cieli komisji międzysojuszniczej. Komisja mię­
dzysojusznicza wysunęła w ostatnich trzech 
dniach nowe żądania meprzewidziane w ukła­
dach poprzednich, mianowicie poleciła po­
wstańcom cofnięcie się aa  pewnych punktach 
znacznie dalej, aniżeli to pierwotnie było prze­
widywane Ostateczna zgoda naczelnego wo­
dza powstańców Warwasa na te zgoła nieprze­
widziane żądanie jest więc dowodem, najdalej 
idących gotowości powstańców do poniesienia 
nieuniknionych ofiar dla dobra kraju. 2  dru­
giej strony Niemcy zostały faktycznie już zmu­
szone przez komisję m.?ędzysojuszniczą do wy­
konania poważnych ruchów odwrotowych w 
rejonie Góry św. Anny oraz do wycofania zna­
cznej części sił, które tam były skoncentrowa­
ne. Naczelna władza powstańców uzyskała pe­
wność, że niebezpieczeństwo wznowienia się 
ataków niemieckich w większych rozmiarach 
jest ostatecznie usunięte. Niemcy w 48 godzin 
po rozpoczęciu odwrotu polskiego zobowiązani 
będą ewakuować całą prawie przestrzeń zaj­
mowaną przez wojska gen. Hoefera, tak, że si­
ły ich pozostaną na przeciąg k :lfcu dni tylko w 
pow. Głupczyokim i Kluczborskim. Powiaty 
Kozielski i Opolski będą opusz-zone w całości 
przez Niemców. Zachodzą jedynie obawy co 
do zachowania się bojowych organizacji nie­
mieckich, kryjących się po urastaeh jak na- 
przykład w Gliwicach. Władze komisji mię­
dzysojuszniczej wyznaczyły komisję mającą w 
kontakcie z Polakami regulować sprawy cy­
wilnej administracji i likwidacji powstania w 
ogólności. Komisja ta urzędować będzie w 
Gliwicach.

ROZSTRZYGNIĘCIE 17 LIPCA.
Berlin, 26 czerwca-

(E. E.). Biuro Wolffa powtarza za „In- 
transigeanł", że komisja międzysojusznicza za­
łatwi sprawę G. śląska w pierwszych 10-eiu 
dniach lipea. Decyzją komisji zajmie się Rada 
Najwyższa, która odbędzie posiedzenie, praw­
dopodobnie w dniu 17 iiipca.

STANY ZJEDNOCZONE WEZMĄ UDZIAŁ 
W ROKOWANIACH.

Paryż, 25 czerwca.
(P. A. T.). (Havas). Na wczoraj szem 

posiedzeniu komisji Senatu dla spraw zagrani­
cznych ©Świadczył Briand między in nem i, iż 
prawdą jest, że Stany Zjednoczone będą repre­
zentowane w rokowaniach w sprawie Górnego 
Śląska.

WZNOWIENIE ROKOWAŃ Z H0EFEREM.
Bordeaux, 28 czerwca.

(P. A. T.). (Radjo). Pertraktacje między 
gen. Hoeferem# a komisją międzysojuszniczą ma 
Górnym Śląsku (wznowiono we czwartek.

NADZIEJE NIEMIECKIE.
Berlin, 25 czerwca-

(E. Ej). Niemcy nie u tradłi jeszcze na­
dziei, że uda się i'm połączyć sprawę Górnego, 
Śląska z kwest ją .odszkodowań wojennych. 
Prasa (berlińska powtarza gjosy prasy pary­
skiej, wspominając o deklaracjach niemiec­
kich, te  Niemcy nie mogą zadośćuczynić 'zobo­
wiązaniom reparapyjnym jeżeli przemysł gór­
nośląski będzie im odebrany. Prasa niemiec­
ka nie przestaje powtarzać, że porozum! eoie z 
państwami sprzymierzonymi będzie utrudnio­
ne po upadku gabinetu Wirtba. Upadek ten 
nastąpićby musiał, według prasy niemieckiej!, 
o ii© Śląsk ni© byłby Niemcom oddany.

0PINJA KOŁ URZĘDÓW YCH BERLIŃSKICH.
Berlin, 25 czerwca-

(E- E.). Berlińskie kpła urzędowe są prze­
konane, że komisja międzysojusznicza zgodzi 
się jutro łub pojutrze na pian ewakuacyjny, 
wypracowany przez gen. Hoefera i Henaickć- 
ra. Szczególni© delegacja, która (powróciła z

Opola, zapatruj© się tak optymistycznie i jest 
zdania, że komisja międzyoojusanięza ni© zgo­
dzi się na zwłokę w akcji ewakuacyjnej. Ber­
lińskie koła urzędowe polegają na oświadcze­
niu Chamberlaina w Izbie Gmin, według któ­
rego Briand zgodził się na konferencji pary­
skiej z lordem Curzonem na plan Hoefera. Ko­
la parlam entarne nie zapatrują się tak różowo 
na tę sprawę i liczą się z tem, że Włosi, a 
zwłaszcza Francuzi nie zgodzą się na plan 
Hoefererwsko - Henojckerowski Szczególnie 
Francja trwa nadal -przy odanownem stanowi­
s k a

PRZYCZYNY PRZYJĘCIA ULTIMATUM 
PRZEZ NIEMCY.

Pmyi, 25 czerwca.
(E. E.). „Intransigeant" z .powodu ode­

słania do komisji interpelacji party! nacjonali­
stycznej Reichstagu w  sprawie G. śląska — 
pisze, co następuje: Jeżeli Niemcy zgodziły 
się na przyjęcie ultimatum, to tylko dlatego, 
iż obawiały się, że w razie odmowy, utracą 
Śląsk. Inaczej -mówiąc, dla wielu mężów stanu 
niemieckich podpisanie warunków ultimatum 
oznaczało zachowanie nadziei utrzymania .przy 
Niemczech G. Śląska. Los gabinetu W irtha jest 
ściśle związany z tryumfem 'Względnie niepo­
wodzeniem tej tezy niemieckiej.

WYJAŚNIENIA BRIANDA.
P*rył, 25 czerwca.

(P. A. T.).~ (Havas). Na posiedzeniu ko­
misji spraw zagranicznych Briand dawał- wy- 
jaśmenia w sprawie polityki zagranicznej. 
Bnand uwydatnił konieczność utrzymania san­
kcji w stosunku do Niemiec, których rząd obec­
ny opiera się na elementach szczerze pokojo­
wych. Wszelka słabość ze strony Ententy mo. 
głąby spowodować powrót czynników pauger- 
manisty cznych. Briand oświadczył dalej, 
że Loucheur wyniósł z konferencji swej 
z Rathenau‘em wrażenie, że rząd Rzeszy 
szczerz© dąży do wyszukania praktyozr 
nych środków dla odbudowy mszczonych oko­
lic. Odnośni© do sprawy Górnego śląska o- 
świadczył Bfiand, ż© sprawa ta jest na drodze 
do rozwiązania sprawiedliwego i zgodnego z 
francuskim punktem widzenia. Co się tyczy 
terminu konferencji Rady Najwyższej, to nie 
może być on wyznaczony zanim eksperci łeeh- 
nimd i© powezmą odpowiednich wniosków. 

Co się tyczy sprawy Wschodu, Briand oświad­
czył, że pośrednictwo Ententy winna być za­
stosowane stosowni© do uchwał z  10-go lipca 
r. ib. Briand uważa, te  sprawa Emira Faykala 
jest sprawą wyłącznie rzą^u angielskiego. 
Rząd francuski mógłby interwenjować jedynie 
celem uzyskania gwarancji w sprawi© granic 
Syrji.

ODEZWA WYDZIAŁU WYKONAWCZEGO NA G 
ŚLĄSKU.

Bytom, 25 eamrwob
(EJ. Ę.). Wydział Wykonawczy wydaj do ludno­

ści na Górnym Śląsku odezwę, w której czytamy
m. in.: Zaciągnęliśmy się pod biało - czerwony 
sztandar, którego barwy są symbolem pokoju ł za­
razem krwi męczeńskiej, wylanej za wolność i rów­
ność. Przeciwko niemieckiej przemocy, przeciwko 
bandom orgeschu i {nitkom reichswehry .poszli pol­
scy górnicy i chłopi, ażeby bronić tego, co .polskie 
i  nasza Przekonał się teraz świat, co wart© są nie­
miecki© przyrzeczenia i obietnice rozbrojenia, do­
wiedziała się Europa, czem jest no wy pruski mili- 
taryzsm, który wystawi! przeciwko nam 70-tysięcs5ną 
amnję. al© myśmy tfdh krzyżackich hufców nie ulę­
kli?' się, bośmy za wolność i tryumf idei demokra­
tycznej zawsze walczyć i umierać gotowi. Walczy­
liśmy przeciwko niemieckim zaborcom, nigdy zaś 
(przeciwko wielkim zachodnim mocarstwom, któ­
rym Polska w znacznej mierze zawdzięcza wolność 
i niepodległość. (Podjęliśmy bunt ni© przeciwko 
tym, których uważamy za sprzymierzeńców, lecz 
jedynie przeciwko odwiecznemu wrogowi, który 
gwałtem, podstępem i przekupstwem usiłował sfał­
szować plebiscyt..

Dziś, gdyśmy przed światem złożyli dowód na­
szej niezłomnej siiy i patriotyzmu, chcemy lejainio, 
jak na Polaków przystało, zastosować się do zleceń 
komisji międzysojuszniczej w Opola (Złowrogi Hoe- 
fer, k pręgo bandy ty k  popełniły okrucieństw.

musi uchylić caola praed wolą zwycięzców. Na roz­
kaz komisji międzysojuszniczej cofnie swoich na­
jemników po za granice terenu plebiscytowego, 
więc i my taikże posłuchamy rady ententy i poło­
żymy -koniec rozlewowi krwi. Na obszarach, opusz­
czonych przez wojska powstańcze, będzie utworzo­
na straż gminna, która w tym przejściowym, krót­
kotrwałym okresie ma zapewnić ludności spokój i 
bezpieczeństwo. O losie Górnego Śląska zadecydu­
je ostatecznie Rada Najwyższa, a więc przedstawi­
ciele zwycięskich mocarstw, które złamały pruski 
militaryzm. Ufamy ich sprawiedliwości i wierzymy 
mocno, ®e sprawa nasza w dobrych spoczywa rę ­
kach. Narody zachodnie i ich rządy ni© mogą sprze­
niewierzyć się zasadom, które przez całą wojnę gto- 
sily, nie mogą pozwolić na krzywdę luidu górnoślą­
skiego, który nie zawahił się przed iadnemi ofia­
rami, aby sobie wywalczyć wolność. Za dwa lub 
trzy tygodnie Rada Najwyższa orzeknie więc o na­
sze? przyszłości. Dostojnicy wielkich mocarstw i Ich 
reprezentanci pozwalają nam już dziś oświadczyć, 
że wkrótce będziemy z Polską złączeni, "Teraz, kid­
dy wazą się naeze losy, w przededniu ziszczenia się 
naszych wielkich ideałów, zachowajmy spokój, roz­
wagę i męstwo, licujące z powagą wielkiej dziejo­
wej obwili. Zakończą się wnet nasze cierpienia i 
polaki Górny Śląsk, wyzwolony od niemieckiego 
iarzma, będzie mógł .pracować nad własnym roj- 
wojem ; dla dobra wielkiej, teraz dopiero zjedno­
czonej ojczyzny.

Odezwę podpisali: Wojciech Korfanty i Wy­
dział Wykonawczy: Bćniszkiewicz, Eymer, Grzego- 
rzalc, Bijaa, Borys, Gruszka.

I S O  Z G 9 f f f i |3  S I ®
Bytom, 25 czerwce.

(P. A  T.). Dzisiejsza „Ostdeutsch© 'Morgen- 
post“ donosi,! *© władze koalicyjne w Bytomiu o- 
rwiad rzyly tym osobom, które zgłosiły się do wy­
jazdu pociągieim koalicyjnym do Opola, że mają się 
wstrzymać, gdyż w najbliższy wtorek podjęta eo- 
stani© już normalna komunikacja kolejowa między 
Bytomiem a Opolem.

Byfom, 25 czerwca.
(jP. A- T.). Pisma niemieckie' donoszą, że opu­

ścił G. Śląsk ostatecznie pu<kowrnik angielski Cok- 
cerel, dawniejszy kontroler koalicyjny paw. bytom­
skiego, a ostatnio pow. ikluezborakiego.

Byfom, 25 czerwca.
(F. R). Naczelne dowództwo wojsk powstań­

czych .posiada dokumenty, stwierdzające, ta  odd*i»- 
ły gen. Hoefera otrzymują w dalszym ciągu nie­
ustanni© posiłki, breń i amunicję, dostarczam® b 
głęibi Niemiec. Dokumenty, tyczące się tych wy­
padków, zostały przesłane komiajd m i ędzysojusziu- 
czej.

Kopenhaga, 25 czerwca.

(E. E J. Domową tu, i i  w Niemczech odbywa 
ąię w dalszym ciągu werbunek ochotników na G. 
Śląsk. Tajne organizacje wojskowo niemiecki© w 
ostaitaim tygodniu prowadziły werbunek intensyw­
niej, niż kiedykolwiek.

Berlin, 26 czerwca-
(E. E.)v Niemiecki© ewiąsłń zawodowe na Gób 

cym Śląsku wydały tbioretk, sawńerafący wszystkie 
prośby, protesty i t. p. wystosowane prze® partje 
niemieckie i niemiecki© związki zawedow® pod ad­
resem komisji między&ojuaznkmej od dnia 1 maja 
do 20 czerwca.

Byf«m, 25 czermoa.
(IB. A. T.). Gliwicki .,Oberschlesis^her Wao- 

dereT*1 podaje, i© .Rada miejaka w Gliwicach wysta­
ła do miejsoowyoh włada koalicyjnych deputaedę % 
żądaniem oficjalnego uznania SeJbstschutzu i ce-
zwolenia o® jego uzbrojeni®.

l ii i  E M « EiHiie
Bruksela, 25 czerwca.

CE. E.). Donoszą tu  iż najbliższe posie­
dzenie Rady Najwyższej odbędzie się prawdo­
podobnie w Ostendzie, ponieważ Briand nie 
zgodził «ię na Folkestone jaJco miejsc* obrad.

fltty i, 26 czerwca.
(P. A. T ). Wied. Biuro Kor. „Echo de 

Paris" komunikuje, że ambasador angielski w 
Paryżu wręczył ministrowi spraw zagranicz- 
nych notę, w której rząd angielski zapytuje, 
czy ryąd francuski zgodziłby się wziąć w naj­
bliższym czasie udział w konferencji mini­
strów finansów, jak to było omówione w Lon­
dynie. Konferencja będzie miała za zadanie 
rozpatrzeni© spraw dotychczas nie załatwio­
nych, między innemi sprawy cen węgla nie­
mieckiego- dostarczanego drogą morską oraz 
sprawy 'belgijskich .priorytetów.

M a j a  mtśMZwiazkdv
MIKI

■Waszyngton, 26 caejwuau
(P. A. T-.) (Wied. b. k.). Doroczna kon- 

ferenaaa związków zawodowych przyjęta rezo­
lucję, wyrażającą się przeciwko imigracji J a ­
pończyków do Ameryki, oraz przeciwko przyj 
mowaniu Japończyków do związków zawodo­
wych. jak niemniej innych obywateli państw
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Kr. 168.

vechcdninh. Dalej przyjęto readnciję M6ra 
•wyraża sympatio M a a d f t  natomiast odrzuco 
nc rezolucję, która się wnata oświadczyć za 
bcjkotem, zwróconym -przeciwko Anglji.

Strajk w I ii .
WZNOWIENIE ROKOWAŃ,

liondyn. 25 czerwca. 
fP. A. T.). (Havas). Komitet wykona w- 

cbt górników na posiedzeniu d z M « J s ź ^  posta­
nowi! wznowić rokowania z przedstawicielem 
rządu oraz pracodawców w sprawie plac robo- 
tniczych.

OpDzyiia m d i  itoii fiBimiwi
SPISEK UNIONISTÓW.

Londyn, 25 czerwca. | 
(E. E-). W kolach politycznych londyń* I

*kich wywołała pewne poruszenie w'adomoćć 
p od an a  przez .^Manchester Gwardian* jawoby 
unioniści mieli utworzyć rodzaj spieku, celem 
obalenia Lloyd George'a. Na czele tego spi­
sku mial stać lord B 'rkenhead, którego urno- 
niści uważaja za najlepszą głowę polityczną 
partji. Churchill miał zamiar zaproponowania 
George'owi aby udał się na odpoczynek, w 
czasie którego zorganizowałby nowe wybory 
i pocAmit próby utworzenia nowej konłicji 
partyjnej. Zarówno Birkenhead jak i Curzon 
zaprzeczyli tej pogłosce.

ezn.e się rozwinął. Co do rewolucji w Niem­
czech. to przedsięwzięcia marcowe okazały się 
błędne, niemniej jednak nabyto tą  drogą do­
świadczenie. że rewolucja przez klęski prowa­
dzi do zwycięstwa. Ekonomiczne przesilenie 
w Europie ciągle wzrasta, a ruch komunisty­
czny w ostatnich czasach poczynił wielkie po­
stępy. Zinowjew powiedział dalej, że francu­
skie związki zawodowe dadzą się w niedale­
kim już czasie pozyskać dla rewolucji. Czecho­
słowacka part ja komunistyczna liczy obecnie 
400.000 członków. Klęska partji kom u ni stycz­
nej we Włoszech da się powetować. Angiel­
ska i am erykańska partje komunistyczne sta­
nęły na jednej platformie. 7/nowjew zakoń­
czył swą mowę specjałuem pozdrowieniem wy­
ra żon em pod adresem delegatów z dalekiego 
i bliskiego Wschodu.

W

I t t w a i  v tn ta n
Londyn, 25 czerwca.

(E. E.). Ze źródeł urzędowych potwierdza 
się wiadomość o chwilowem aresztowaniu pre­
zydenta republiki irlandzkiej Valery. Areszto­
wania dokonała pplicja 23 b. m. w nocy w do­
mu Valery, gdzie przebywał on kilka dni w 
Blackrock w pobliżu Dublina. W  ciągu dnia 
Valera został zwolniony.

15 M i l  ffiW lll
GRECJA I TURCJA WOBEC PROPOZYCJI 

KOALICJI.
Londyn, 25 czerwca.

(E. E.). Donoszą tu z Aten, i i  G-recja 
prawdopodobnie odpowie odmownie na pro­
pozycję sprzymierzonych, którą Grecy uważa­
ja za zbyt nieokreśloną. Grecy twierdzą, iż 
dotąd nie można będzie przywrócić pokoju, 
dopóki Turcy będą panowali nad ludnością 
chrześcijańską- Depesze z Konstantynopola 
donoszą, iż minister spraw zagranicznych rzą­
du angors,kiego oświadczył w parlamencie, iż 
zgodzi 8ię chętnie na  rozpatrzenie propozycji 
pokojowych, lecz że nie będzie przyjęta żadna 
propozycja, która nie bedzie obejmowała po­
wrotu Smyrny i Tracji do Turcji.

GRECJA PRZECIWKO PROPOZYCJOM 
SOJUSZNIKÓW.

Paryż, 25 czerwca.
(P. A. T.). (Radjo wied. ib, k.). Wszystkie 

dziennik; greckie zapewniają, że propozycjie 
sprzymierzonych, mające na celu aafcońezenie 
kc-nfiiklu tureckorgreckiego n ie będą przyjęte, 
ponieważ stawiają one. jako warumeik, opusz- 
czenie Smyrny przez Grecję.

Eto M  1 Eyfteu
Bydgoszcz. 25 czerwca.

(E. E.). Odbył się ipogrzeb ofiary krwa­
wych zajść, Kazimierz;’. Lewandowskiego z 
Płocka, przy licznym udziale publiczności i 
władz.

Berlin, 26 czerwca.
(E. E.). Przedstawiciel rządu, odpowia­

dając na interpelację w  sprawie aktów niechę­
ci ludność; Wielkopolski w stosunku do Niem­
ców. oświadczył, jakoby ani; polskie włada© cy­
wilne, ani wojsko nie uczyniły nic, aby unie­
możliwić wybuch prześladowań Niemców. Na 
twierdzenie Polaków, że zaburzenia ptowstały 
w związku z wydalaniem robotników polskich 
7. Niemiec, rząd oświadczył, żc wypadków ta­
kiego wydalania było zaledhde kilka n a  Dol­
nych Łuśżycaoh. Przy/ wydalaniu, zdaniem 
przedstawiciela rządu niemieckiego, n ie  po­
pełniono nadużyć. Prasa niemiecka donosi, iż 
wiele rodzin niemieckich opuściło Bydgoszcz 
w obawie przed' nowemu za to r zenitami.

Kradł b r a n  3 Ir tw to tB lI
"Wiedeń, 25 czerwca.

(P. A. T.)’. Wiedeńskie Biuro Kor. dono­
si z 'Moskwy: Wczoraj odbyło się tu uroczy­
ste otwarcie kongresu 3-ej m ędzynarodówki. 
(Przewodniczyli: Zinowjew (Rosja), Koenen 
(Niemcy), Lorfot (Francja), Kol'arew (Bulgar­
ia), Gemali (Włochy),prezydentami honorowy­
mi ogłoszono Lenina i Trockiego oraz znajdu­
jących się w więz/eniu w Czecho-Slowacji, 
•Bran dl era z Niemiec i Inkpy 1. Anglii. Ziao- 
wjew oświadczył w mowie inauguracyjnej, że 
ruch rc woluci-lny na całe i kuli ziemskiej zna-

Lwów, 25 czerwca.
(E. E.)'. Deszcze i ulewy we wschodniej 

Małopolsce spowodowały wylew rzek. Woda 
wyrządziła wielkie szkody w polach. Szcze­
gólniej ucierpiała pszenica. Ziemniakom gro­
zi gnicie z powodu nadmiaru wilgoci. W za­
głębiu iborysławskim wezbrały wszystkie rzeki, 
a  w iRoiysławiu woda podmyła brzegi i zabra­
ła kilka mniejszych domków.

Na odcinku Stryj — Stanisławów wstrzy­
mano częściowo ruch pociągów. Lwowska dy­
rekcja kolejowa zarządziła, aby z powodu 
przerw w ruchu dostarczono mieszkańcom za­
grożonych miejscowości artykułów żywnościo­
wych drogą okrężną.

iZ Bolechowa donoszą, że rzeka Swica we­
zbrała o 4  metry ponad zwykły poziom. Z po­
wodu uszkodzenia toru kolejowego przez ule­
wy ruch między stacjami SzylkU Topolnica i 
Sianki przerwano na dwa dni.

iti ilu.
— /Wycieczka dzieneiikarzy państw bałtyckich 

przybyła wczoraj w południe do Krakowa
— IYo| Askemazy (wygłosił w Genewie w 

gronie przedstawicieli prasy referat o interesach 
polskich w Gdańsku.

— Rada Liigi Narodów postanowiła wyspy A- 
landźkie przyznać Finlandji z zastrzeżeniem zacho­
wania wojskowej neutralności tych wysp. Branding 
przyjął tę decyzję.

— Obrady konferencji premierów dominjów 
brytyjskich, podjęte 24 b. m., trwają w dalszym 
ciągu, otoczone śtó«łą tajemnicą.

— W myśl rozporządzenia rządu włoskiego, 
zostały rozwiązane legiony czarnogórskie we Wło­
szech.

— Rokowania szwa jcarsko - niemieckie w spra­
wie stosunków handlowych doprowadziły do poro­
zumienia. które zachowuje ważność dotychczaso­
wego traktatu, oraz opierać się będzie na .podsta­
wie (klauzuli największego uprzy wdlejowwnd*.

  Zastępca komisarza dla spraw zagramra-
nych republiki sowieckiej, oświadczył, że rząd so­
wiecki gotów jest omówić warunki, ma fctórychby 
mogty się rozpocząć rokowania .pokojowe między 
Rosja a ftunramją. Litwinow kategorycznie zaprze­
czył .pogłoskom, jakoby złożowy w moskiewskim 
Kremlu w 1917 r. skarb państwa rumuńskiego wy­
dany został przez rząd sowiecki na zaikupy zagra­
niczne.

— ..Gołoe Rossiji1" donosi a Moskwy, że raąid 
Sow ietów jest bardzo zaniepokojony projektem zor­
ganizowania związku .państw bałtyckich.

— Korespondent „Echo de Parts'* donosi ze 
Sztokholmu^ Zatrzymano na granicy Finłandji żo­
nę Ganki ego, która, starała się przejść granicę. 
Znaleziono przy niej biiżuterję i kosztowne przed­
mioty. .

  Zbudowany w Anglii statek napowietrzny
R. 38, który jest największym na świeci©, odbył 

‘ oncgdaj po południu swój wzlot próbny. Wzlot od­
był się bardzo pomyślnie. Na statku było razem z 
załogą 48 osób.

ciepłoty.
Kał 4 ujryna w ma czyni ach stoi po 2 — 3 dmu, a 

może { więcej. Za to trzeba oddzielnie płacić P°- 
sługaezowirmęźcaydnie z ©uli operacyjnej, gdyż na 
salach męskich chirurgicznej i -wewuętrEintej są tyl­
ko pOsfagaozki-kobiety.

Chorzy o własnych silach udają się do sali o- 
peracyjnej na operacje. Piszący tę korespondencję 
był świadkiem, jak przyprowadzono wózek pó cho­
rego, zostawiono go i posługacze się ulotnili. Byli 
wówczas obecni dwaj znajomi chorego, którzy go 
przełożyli na wózek i sami powieźli aa salę ope­
racyjną.

Doktór /a  .mniejszą operacyjką bierze od cho­
rego 1000 mk. Ostatnio przez kilika dni obie sale 
dla .mężczyzn (a może i  kobieca) były prawie bez 
doktora. Ordynator wyjechał na urlop, drugi dok­
tór pojechał do rodziny, trzeci, który ich chwilo­
wo zastępował, zaraz, się ulotnił po zrobieniu 1 lub 
2 operacji. W chwili, gdy to pisnę, pacjent, fctóre- 
tnu amputowano nogę, daremnie czeka jakiejś po­
mocy.

■Wszedłszy na (korytarz, a później na sal©, trze­
ba zatykać nos przed smródein; ma się wrażenie, 
re przebywa si© <w trupiarni.

To są fakty, fetóf-e ąpostwegłetm, będąd trzy 
razy w szpitalu.

Ciekawa rzecz. Nikt ni© wie, czyją wfagnolcią 
jest ten szpital. Jedyną' radą byłoby naraz:© umia- 
slowienie tego szpitala, a później stopniowo pozo- 
stałych.

Ygrek.

Kurów.
Na wiiec.u. zwołanym przez miejscową organi­

zację P. \P. S. zebrani w liczbie ofkoto półtora tysią­
ca osób przyjęli następującą rezolucję:

„tFo wysłuchaniu przemówienia sprawozdaw­
czego posła Dymiciwskiego, zebrani n» wiecu stwier­
dzają. że żywioły reakcyjne prowadzą Polskę do u- 
padku. Zebrani postanawiają popierać posłów acucja- 
lratyrznych w dalszej walce o demokratyczną Pol­
ak ę i o wyzwoleni© ludu pracującego wsi i miast z 
po i jarzma i wpływów reakcji, działającej na szko­
dę demokratycznej -Pateki*.

Ołosjf czytefnihdw.
«

Kto sabotuje skarb polski?
W miasteczku Brwinowie i okolicy zostały roŁ. 

lepioce plakaty, Rosnące o (wystawieniu na licyta­
cje .przez miejscowy zarząd gminny krów ziemian: 
Jaworskiego z Ozubińa i Gwljama z Gąsima (gmina 
Iłelenów, paw. Błonie) za niepłacemie podatków w 
rokit ubiegłym.

Licytacja krowy pana Jaworskiego rozpocząć 
atę miała od 60.000 mk. poi.

Panowie ziemianie, którzy zarzucają brak pa- 
trjoiyzmu i dibałośol o interesy .Państwa inny m war­
stwom społeczeństwa, gdy chodzi o wykonanie ta- 
k :ego prymitywnego obowiązku obywatelskiego, jak 
opłacenie podatków-, urządzają najoady.aamiejszy 
sabotaż.

Wiedzą zresztą, że prócz licytacji, żadna inna 
„nieprzyjemność** ich nie spotka. Na licytacja zaś 
osiągną pokaźną sum© od miejscowych rzeźników. 
którą, po odtrąceniu paru marnych tysięcy podat­
ków. otrzymają W całości.

Co na to .ma- powiedzieć wreędmiik, któremu 00 

miesiąc odtrącają z  gaży pieniądz* na dłuigotemi- 
nową pożyczkę? Co mają powiedzieć tramwajarze, 
którzy dali .przeszło 3 miljony na Śląsk? Wszak czę­
sto wynagrodzenie całoroczne tych ludzi jest mniej­
sze. niż wartość jednej z wielu krów pana Ja­
worskiego?

Czy nie możnaby zastosować do tych panów 
militaryzacji z sadami doraźuemi?

J. g. B. K.

Z prowincji
Lubi n.

(Korespondencja własna).
Ze stosunków szpitalnych.

W szpitalach lubelskich panują tęgo rodzaju 
stosunki, że pragnęli byśmy tą drogą zwrócić na nie 
uwag© społeczeństwa i miarodajnych czyunuków.

Narazi© tylko o szpitalu Śvv. Jana Bożego pr/y 
nil. Bonifraterskiej. O innych później. Gdy chory 
przybywa (czy też go przywożą) do tego szpitala, 
musi zapłacić za łóżko tylko 300 -mik. dziennie z gó­
ry za1 10 dni. Porada doktora, ewentualnie opatru­
nek, 300 mk., doktorowi w rękę, felczerowi oddziel­
nie. (Temu ostatniemu niema co się dziwić, gdyż 
niie jest doktorem i pobocznych dochodów czy to 
w docnu u siebie, czy w lecznicy prywatnej lub 
u  chorego w domu, nie ma. Zresztą ni© walno mu 
się podejmować tego. co robi doktór, a za 2000 mk. 
miesięcznie z żoną i trojgiem dzieoi utrzymać si© 
nie może).

Opieki doktorskiej prawi© ż© tu niema. Cho-, 
remu jednego dnia dają na przeczyszczenie, drugie­
go dnia dostaje kapust© kwaszoną .groch lub ja-' 
gody na deser, alibo też jajka na twardo.

Przewalani© chory sam sohi© mierzy gorączkę 
i ni© Ttzadko «aro wpisuje etaa gorączM n© kart©

O prace dla zdemobilizowanych.
Szanowni Towarzysze!

Jestem zdemobilizowany żołnierz, .podoiicer, 
tet 25. rzemieślnik. Przed dwoma laty zostałem po­
wołamy ze stanowiska do służby wojskowej.

Poszedłem z dumą i  wiairą w  lepsze jutro. Po- 
Icraepiałeim się nadzieją, ź© Todzanie. którą, utrzy­
mywałem, społeczeństwu mie da zginąć.

(Przeżyło si© wówczas ciężkie czasy. Nadeszły 
chwile groźne. Społeczeństwo całe, w  SBcaególmości 
piękne wwrszawiamlM, (kw iatami mas obsypywały, 
obdarzały papierosuni. bulikami i ł. p. Warsza.wa że­
gnała siwo ją młodzież z  wharą. i© zwycięży. Dla 0- 
tuohy wydrukowano nawet nalepki, że żaden po­
wracający z wojmy żołnierz, ni© zostanie bez warsz­
tatu pracy, i© każdy będzie miał byt zapewniony.

Po powrocie do domu aaetałemi duże zwiany! 
Staruszek-ojci.ee pracował, jako robotmik 5 miał po­
kój z kuchnią. Podczas mojej nieobecności wyrzu­
cono go ma podtwórko. ł»  mie mógł znaleźć mieszka, 
rtla i przeniósł się do córki do jedtnj izdebki (9 o- 
sób)t A dawne jego miesAauie rmszeraemo i dano
urzędnikowi.

Ja od 3 miesięcy szukam pracy! Oiiodzę tu i 
tam, wszędzie brzmi odpowiedź: ...nie trzeba!" Po­
dobno w Poznańskiem jest sapotrzebowaDie, ale kto 
mi da na bilet?

(Żołnierz * Zagłębźa.

awlsSoo tego cdtowieha. Posterunkowego spotkałem 
dopiero aa rogu ul. Ordynackiej .i Nowego Światu. 
Na moje oświadczenie, ażefoy się ze mną udał na 
miejsc© zajścia, posterunkowy odmówili i raprowa- 
du l mnie do 10-go komisariatu, niby w celu ©pira­
nia odpowiedniego protokółu.

W komisariacie, w sposób więcej, niż brutalny, 
zaczęto mnie popychać i wymyślać, jaiki© mam we- 
góle prawo tak kategorycznie żądać, ażeby .poste­
runkowy spełniał tego rodzaju czynności.

Gdy zwróciłem się do ogółu poste rur .Koovycb 
z prośbą, ajby mnie nie pchai.©, zaczęli, mnie bić 
narazi© rękami, nogami, a później .kolbami kara­
binów, a .w końcu powalili mnie na ziemię.

Działo się to w obecności pa.ru przodowników. 
Świadkiem tego anęcanie się oademną był© Stani­
sława iWartman, ul- Strzelecka nr 3 ni. 5, która 
złożyła odpo wiednie zeznanie.

Mam tak pobite piersi, że trudno mi jest od­
dychać. Załączam świadectwo lekarza, slwierdia- 
jąee ciężkie obrażania cielesne.

Waelaic I’ariyeh.

listy do Redaitcji.
W komisarj^ie.

Bęiiąc dnia 22 b. m. w- reslwuoracji na tri. Tam­
ce. zostałem cy.yin.ai© anieważony praea nieanaaiego 
mi osobnika.

Chcąc odpowiednio zareagować, wyszedłem z 
restauracji, ażeby przy pomocy policji ustalić na-

0 *wolnienie ■ wojska.
Szanowny Panie Redaktora© I

Mam syna jedymka, Michała Duplicluego, któ­
ry wstąpił do wojska, jako ochotnik. Stuży już 30 
miesięcy w 41 suwalskim p. p.; przedtem służył 6 
miesięcy w straży skarbowej austrjackiej. Mam już 
lat 60, jeszcze, jak mogę, pracuję, i jeżeli zachoru­
ję. rodzimie grozi śmierć głodowa. Kapitału mi© po­
siadam, tylko żyję * p e ^ ji, jaką pobieram (6500 
mk.), jako urzędnik Państw. Urzędu Zbożowego w 
Ostrowcu.

Otóż podałem już dwie prośby do Dowództwa 
o zwolnienie syna z wojska i  dwa razy dostałem 
odpowiedź odmowną, gdy tymczasem żołnierze z te­
go samego rocznika, którzy krócej ©tużyli i ni© po­
trzebują opiekować się starymi rodzicami, puszcze­
ni są ,io domu. Nadmieniam, że syn mój urodzić *ię 
w 1898 roiku.

Z szacunkiem i poważaniem
6. Daplicki.

Ostrowiec d. 20 czerwca 1901 r,

Kuch robotniczy.
Iżp  saif

Przecz 2 prowokacją. DzieM oa P. P . S. No­
wego Bródma i iPekowimiy, otrzymała pocztą 
proklamację, podpisaną: „gruipa członków 
P. S. (lewica)" o treści z daleka woniejącej 
^naszyni kornuinizmein“. W iodpo wiedzi ©r/aaj- 
mianiy niadiawcoim ow ęj proklacnacji. ł e  p°" 
mylili, się widocznie w  adresie i niech aa 
przyszłość n ie  zadają sobie fatygi zwracania 
się do mas z prowokacją. Daremny fcnud. War- 
cholom przystępu do siebie n ie damy.

Dzieląca P. P. S. N. Bródna i  Pelcomiany.
Rezolncja. Odonikowie dzietoicy N. Bródna I 

Peicofwiziniy na ogólnem zebraniu dnia 24 b. m. n- 
chwaMli:

1) Członkowi* D-meMcy Nowego Bródna i  Pel- 
cawiny, warszawskiej organizacji 'P. P. 6. popiera­
ją Instytucję Kas Chorych;

2) piętnują tych, którzy przeciw Xavom Cho­
rych występują;

3) piętnują łych, którzy uprawia ją sabotaż Kas 
Chorych i tein zniechęcają pracowników do nale­
żenia do Kas Chorych;

4) żądają natychmiastowych wyborów do za­
rządu Kas Chorych..

Dzielnica Powiśle. Dzzś o g. 10 rano w sal: 
dzielnicy Powiśle, Solec 68. tow. Hartleb wygłosi 
odczyt na temat: „Kasv Chorych i ich moczenie dla 
ikiasy robotniczej**.

Baczność, dozorcy domowi! Dzda o g. 1 W-
odbędzie się zebranie w lokalu własnym, Leszno 
Nr. 48. Z powodu ważnych sipraw óbecmosć wszyst­
kich obowiązkowa.

Ze Związku Zaw. Pracowników Handlowych 
i Biurowych. Jutro o gods. 8 wnecz. odbędzie się © 
lokalu Związku Zaw. Pracowników Handlowych i 
Biurowvcb w Pater© (Zielna 25) .walu© zebrani© 
Sekcji Konfekcyjnej: Na porządku dr/ennrm spra­
wy b. ważne. iWszytscy pracownicy branży koaiłek- 
cyjnej proszeni są o bezwzględne przybycie.

Ze Związku Pi*©. Miejskich w PMaro. Al, .1©- 
rozolimskie '56 m. t. D ziś punktualni© o gods. 3 pp. 
w lAicabt Związku Odbędzie mę /obranie pracowai- 
iófw plantacji miejskich, Vyds. 1 IT.

Dziś punktualnie ogoda 3 'pp. w lokalu Zwiąż, 
iku odbędzie się eebranie ogólne woźnych szfkół i 
ochron, VYydz. IN.
WYBORY DO KASY CHORYCH M. WABSZABY.

Dnia 23 ib. m. na skutek ogłoszenia KomLsarra 
Kasy Chorych m. Warszawy, zebrała się wieilka 
liczba przedstawicieli Związków zawodowych, De­
legatów poszczególnych fabryk, j®k i przedstawi­
cieli, Związku Praemywlowców. dla ustałemaj sposo­
bu przeprowadzenia wyborów do Zarządu Kasy.

W myśl regulam inu wyborczego Hety wybor­
cze, które już od miesiąca uzupełniają się, zostaną 
podane do ogólnej wiadomości od 1 do 1.0 hipca.

Obowiązkiem każdego czicnka kasy jest dradal 
dokładnie, czy jest umiescaony aa hsoie. O d.l© a-
map i a na m da-raaimóp
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Bi. StStEB Jesr*mułowi©*
pej^B A cił. Chor. skóry i włosów, weneryczne, 
płciowe (niemoc). Przyjmuje od 5 do 7 ’!. p.p.

SatkoSna * , tel. 408 58.

Niniejszym zawiadamiamy Sz. Odbiorców 
14 wyłączną sprzedaż na całą Rzeczposp. Polską 
naszych d y k t  k le jo n y c h  powierzyliśmy firmie:

F. Końskowolski i S-ka
ul. Grzybowska Mr. II

ze wszelkiemi zleceniami upraszamy zwracać się 
do tejże firmy

z poważaniem 
T o w a r z y s tw a  P r z e m y s łu

D rz e w n a g o

„SIL V JIR S“
w LODZI.

Sp. z ogr. odp.

Powołując się na powyższe zawiadomienie 
najuprzejmiej upraszamy o łaskawe zaszczyce­
nie nas zamówieniami w zakres powyższej firmy 
wchcdzącemi. które postaramy się wykonać ku 
najzupełniejszemu zadowoleniu Sz. Klijentów.

Z poważaniem

F. Koóskowoiski i S-**
W arszaw a , n i. G rzybow ska II te!» 133*35.

anacamym sfarwić -wniosek o wciąga ięcde go oa- listę 
wyborczą.

Do głosowani* ma prawo każdy pracujący, w 
myśl arl. 3 Ustawy o ile na mocy poświadczania 
pracodawcy udowodni, że pracuje za najwm. bez 
względu na to, czy prarodaivre* zgłosił go do Kasy 
Qjorych. cay nie.

Listy iwyboncae będą -wyłożone we w szystk ich  
A m bulalo rjach  K asow ych.

Wnioski lub sprzeciwy ustne albo ,pisemne, 
należy wnosić do Zanządu Kasy, Solec 98, w wyżej 
wymienionym tenmind©.

Wybierani będą z groma pracodawców 30 de­
legatów i tylux zastępców, z grona pracujących 60 
delegatów i tylu! zastępców.

Li*ty kandydatów przyjmuje Zarząd od 1 do 
20 lipca Wytooiry nastąpią dla pracujących 14-go 
sierpnia, dla pracodawców 21 sierpnia.

Celem us-talenia okręgów wyborczych, wyboru 
lokali, jak i zslatwienl* dalszych fomałuościi, zbie­
ra się dnia 26 b. an. o godz. 12 w południe flSoleo 
Nr, 03) komdsja ze strony pracodawców, jak i pra­
cobiorców,

Członkiem tej komisji może toyń każdy zainte­
resować y członek Kapy, o ile zechce poświęcić swą 
wapóipratę dla tej ważnej sprawy społecznej

RUCH KULTURALNO - OŚWIATOWY.
Ze Związku Niraaloinej Młodzieży Socjalistycz­

nej. Dnia 28 b. m. we wtorek o g. 8 wiecz. w loka­
lu Klubu Robotniczego. Bagatela 12a, odbędzie się 
odczyt tow. E. Lipińskiego p. t. „Zagadnienia wa­
lutowe w Polsce'1. Wstęp wotoy. '

Zycie gospodarcza.
Katowania gieMy warszawskiej.

MO-ffto. carskie 282.50 — 290,
Reforma ralna w Malwpod*ee. IW okręgowym a* 

rzędzie ziemskim krakowskim, e.fcejroującjim 28 po­
wiaty Małopolski zachodniej, powiatowe komisje 
elemshie sporządziły spis 260 majątków, (kwalifłlcu- 
jąeych się do wytkupfeada wobec zlej 'gospodarki.
Z tych 260 majątków okręgowa komisja ziomek* 
zakwalifikowała dotąd 56. Po przeprowadzonej roz­
prawi* puililiczaej zapadły orzeczenia co do przy­
musowego wykupienia I ł  majątków. Decyzja dru­
gie! instancji — głównej (komisji ziemskiej dotąd 
Jeszcze nie zapadła Zgodnie z ustaw ą o przymuso­
wym wykupie okręgowy urząd ziemski zwrócił «Lq

i do włażcJcucM majątków, aby ci: odstąpili państwu 
I dobrowolnie majątki dla celów reformy rolnej.

(E. E.).
Co Polska ma na wywóz? *W hotelu „iPofcnja" 

w Krakowie odbyła się konferencja przedstawicieli 
Polski i Auptrjii iw sprawie umowy co do wyjazdu 
robotników rolnych na sezon do krajów austriac­
kich Z ramienia rządu polskiego brali udział w -na­
radach: naczelnik wydziału opieki nad wychodźca­
mi kontynentowyini i za-morskiimi, urzędu emigra­
cyjnego przy min-iaterjuim piracy -i opieki społecznej, 
p. Stanisław Gawroński, oraz attache rządu polskie­
go w Wiedniu, p Horszowski. Ze strony rządu au­
striackiego był Obecny radca dworu Ernst Scholtz. 
Umowa zawarta została- na 1 rok, w razie jednak 
nawrymóiwśenia jej obowiązuje automatycznie na 
dalszy okres roczny Robotnicy rolni polscy, -wyjeż­
dżający do Auistrji, będą tam pozostawać pod opie­
ką delegatów rządu polskiego. Koszta podróży bę­
dą itm zwrócone ,a wynagrodzenie dzienne wyno­
sić będzie najmniej 200 mJr. prócz bezpłatnego 
wiktu i tn-ieszkanja. Pierwsze transporty wysłane 
będą w tych dniach. Ausriirja wykazała za-potraebo- 
wamie robotników rolnych w liczbie 15.000 osób.

Kronika*
Ciągni°ie tttiJjonówki, We wczorajsne-m 

ciągnieniu miljontSwki wylosowano nunner 
0,759,105, który ziostal sp-raedany w Oddziale 
Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej iw Łodzi.

STAN POGODY 
(według danych (Państw. Instytutu Meteorolog.).

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 21°.8, najniższa 9°.7.

Prze widywany przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym : Pogodnie, ciepło, słabe wiatry lokalne.

W sprawie podsfku dochodowego. Odnośnie do 
publicznego wezwania, -wystosowanego w maju 1921 
r. do wiszystki-ch osób, -obowiązanych do opłacania 
państwowego podatku dochodowego, poraypomana 
aię, że termin do wnoszenia zeznań o dochodach z 
lat 1919 i 1920 względnie wykazanych w zamikiimę- 
ciaefa rachunkowych za lata 1918/11919 j 1919/1920, 
wpływa z dniem 15 łiipca 1921 r. Kto w powyższym 
terminie nie złoży zezmnia (na przepisanym; for- 
mruiarau) we właściwym Urzędzie skarbowym, ul*, 
gnie grzywnie do 2000 mik., a wymiar podatku do­
chodowego uskuteczniony '  zostenie % umsędui na 
podstawie m-aterfałn, jakim władza rozporządza.

Ponadto tymczasowe ustalenie podatku docho­
dowego -w myśl ustawy z dnia 20 maja 19211 r. Dz. 
U. Nr. 47 nastąpi bez przesłuchania -płatnik na 
podstawie opinji dwóch -rzeczoznawców, wygi, da­
nych, jakie-mi -władza rozporządza (PAT).

Newe skrzynki pocztowe. IW Oś-miir pumlktiflich 
miasta, a mianowicie: 1) na- gmachu Rady Mini­
strów obok hotelu „Brysto-l". 2) przy ul. Miodowej 
róg Długiej, 3) przy ul Leszno (kościół (Penny Ma. 
rji), 4) przy ul. Targowej- róg Kąibtawisfkiej, 5) na 
gmachu poczty głównej. 6) ptray ul. Wiejskiej 
wprost Sejmu, 7) przy ul. (Bagateli róg ad. Ujazdow­
skiej i 8) przy ul. -Mairszałkowsld&j ma Dworcu 
Głównym zostały rozwieszono sfkrzynki pocztowe, 
dla odróżnienia oznaczone białym (krzyżem-, -prze- 
macrone dla korespondencji wyłącznie miejskiej.

Podwyższenie opłat za zaginione towary. Dy­
rekcja kolei państwowych w Warszawie podaje do 
wiadomości, ie  stosownie do rozporządzenia mini­
stra kolei żelaznych, przewidziane w  ant. 85 „Prze­
pisów Przewozowych‘‘, ©dszikod owamie za zaginię­
cie, uszkodzenie łub brak wagi i bagaim — pod­
wyższa się z dniem 1 lipca r. ib, o 1^0 proc., mia­
nowicie ze 100 mk za 200 reiir. aa i  kl-g. Najwyższa 
waga ogólna bagażu, za którą płaci się odszkodo­
wanie, pozostaje bez z m ia n y  j  wynosi 50 fclg,

Zakończente roku szkolnego. Dziś o godz. 11 
przed południem odbędzie się w sa-l.i Rady Miej­
skiej uroczystość pożegnania -młodzieży, fetóra opu­
szcza mirry azikól po ukończeniu naulk w 7-ej klasie

szkół powszechnych i w otwartej Łłasie sz&ół miej­
skich.

Karty wstępu dla rodziców wydają kierownicy 
poszczególnych ndkót,

Ze Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego
Rektorat S"(ko! y Głównej Gospodarstwa 'Wiejskiego 
zawiadamia oso-by zainteresowane, ie  zapisy novryeh 
słuchaczów na rok akademicki 1921/22 ot wart* nje 
będą z poiwod-u (braku miejsca, wywołanego po- 
wstrzymaniem robót -budowlanych przy urządzaniu 
dodatkowych lokalów dla szkoły (wskutek odmó­
wienia Szkole dalszych kredytów budowlanych)

Klub akademicki. W aiedzaetę, d. 19 b. ro. zo­
stały otwarte kuchnia i klub akademicki, ufundo­
wane przez Auxilium Academioum -i oddane mło­
dzieży akademickiej na ręce .,Domu Akademaczek", 
Spó-dzielhia „Do-m Akadfpiiczek" prowadzić będzdo 
kuchnię i Ktab akademicki, jako nową swą sekcję, 
obok istniejących już od 1918 r.: sekcji mieszka­
niowej (wyłącznie żeńskiej) oraz Re-kcji sklepu, prał* 
ni i antyk-wami (z tych ostatnich korzystają kole­
dzy i koleżanki).

Kura Wychowania Fizycznego. Y. M. O. A. w.
ganizuje Kurs Wychowania Fizycznego dła kierow. 
ników oraz o-bóz wakacyjny dla chłopców w Biało­
wieży. Rzeczy chłopców powinlny być przysłane na 
Dynasy — Oboźna 3, 29-go b. m. wyjazd nastąpi 
80-go b. m.

Kandydaci na kurs dila kierowników iwychow*. 
n ii fizycznego wyjeżdżają z Warszawy 4-go łipe*.

Szczegółowe Informacje — na Dynasach O- 
boźua 3. ’

Z Krakowskiej Akademji Sztuk Pięknym*. Reik.
torem akademji Sztuk (Pięknych w Krakowie na 
rok szkolny 1921-22 został ponowuae obrany obecny 
rektor prof. Józef Gałęzowski.

Skandaliczna afera w defensywie D. O, G.
Krakowskiego, ,,Naprzód1* donosi: Jak się dowia­
dujemy. śledztwo w sprawie iporuenaika Żunłaka u- 
sta-l do, że nie szpiegował na tzscz obcego państwa. 
Defraudacji dopuścił się jeszcze w sierpniu ubie­
głego roku i wciągnął do swych machinacji jesroze 
dwóch oficerów. Obaj jednak będa odpowiadali z 
wolnej stopy. Żwniak już od listopada nie sjprawo1- 
wał funkcji kierownika defensywy.

ODCZYTY I ZEBRANIA.
Odczyt tow. Dismanda. We wtorek 28 b. m. o

g, 8 wiecz. w saik- Tow. Hygdcaicanego (Karowa- 31) 
pos. dr. Herman Diamand wygłosi odczyt p. ł. „Za­
granica wobec sprawy żydo^slaej w póiso9 “, oper- 
ty na wrażeniach londyńskich. Organizuje odczyt 
Zjednotczemce Polaków wyznt. moji.^wszyst-ldc-h aiem 
polsódcb Bilety do nabyci* w księgarni F. Hóshłka 
(Senatorska 22), w dzień odczytu na miejsc-u.

Odczyt L. Krzywickiego. Na prośbę iwzedstawi. 
óielł Bratniej Pomocy Studentów Uniwersytetu 
■Warszawskiego, prof. L. Krzywicki wy^osś w po­
niedziałek d. 27 to. m. o g. 7 w, w Audi, 'Uriweray- 
tet-u odczyt n-ai temat ^Powszechny spi* ludności, je­
go zadania i znaczeni*1* Wstęp woiny.
W YCIECZKI I  ZABAWY.

Z* Związkn Polsltiego Nauczycielstwa Szkół 
Powszechnych. Sekcja Krajoznawcza Związku Pod. 
Naucz, proai oso-by, które zapisały się na wycieczkę 
do Zakopanego, o przybycie do Związku- (Mar­
szałkowska 123) w czwartek. 30 to. tn. o g. 7 wierz, 
dla omówienia spraw, związanych z wyjazdem.

Zabawa na rzocz ociemniaM-b inwalidów w
Dolinis Szwajcarskiej. W Dolinie’ Srsvajccrskiej od.
będzie się w środę d. 29 b. m. zabawa na rzecz o- 
caeminialych imwaiidów wojennych.

w y p a d k i .
Samobójstwo wońnogo. -Władysław PiotrucraY

syn dozorcy domu z uL -Pawiej nr. 20, wvćnv przy 
sądzi a okręgowym w W'arezawie, dnia 22 b m. na­
pisał do rodziców list tej treści: ..-Rodzice, bracia i 
siostry, przebaczcie mi. ja dłużej żyć nie mogę'*. 
Lis! ten wysłał -pocztą i do dom-u więcej naft -wró­
cił, Zarządzone -poszukiwania -nie odiaiosiy skutku 
Dopiero wczorajszej nocy. jeden ee zbierających ga­
łęzi,e w losie b.-elaftsikum znalazł w krzakach w od- 
«^?’ości 500 kroków od szosy zwłoki młodego czło­
wieka żabi lego wskutek postrzału w prawą iskroń.
Z dowodów, znałezionych przy umartym, ustalono.

ie  jest to Pietruraak. iPtiyczyny acTnobdJsbwa n>-
azice. jak równi iz urząd prokuratorski me mogą
ustakć. Jedyni* istnieje przypuszczenie, ie  P, ode­
brał sobie życie na tle zawodu miłosnego.

Śmierć przy naprawie kościoła. 66-letm.i Jan 
Ru.kiew .ca. irurarz^ (Beiwed^i^ka 46)% zajęty pray 
nęprawie uszkodronyeh gzymsów przy wieżach ko­
so, o-a Wązysrkich Świętych na Grzybowie. echodiząc 
z drabiny na poddaszu kościoła -przewrócił *ię i 
spadł wraz z drabiną z wysokości 6 — 7 łokci. Le­
karz Po-gctowta stwierdzi! potłuczenie klatki pier­
siowej i pizewiósi Ratkiewicza do szpitala Dziecaąt- 
ka Jezus, gdaie wkrótce zmarł.

Trujący groch. W domu Nr. 75 przy ul. Dzikiej 
wkrótce po spożyciu grochu, z.irhoro-w-aiy z objawa­
mi zatrucia S5-ieSds Eozaija Kostrowiecka i córJca 
j*.i 15-letn:a Bronisława. Obie zatrute w stanie 
ciężkim zostały przewiezione przez pogotowie do 
szpitala św. Du--’ha 'Według oświadczeni* ch-orych, 
trujący gToch byl nabyty ze składnicy wydziału z»- 
o-patryiwania \>my ul. W-ałyńskiea Nr. 19. (Policja 
5-go komisariatu opieczętowała w tej składnicy 
groch w ilości 55 pudórw i 23 funtów, do czasu «- 
kończenia dochodzenia.

Strzały w Mokotowie. Patrol policyjny z 16-go 
komisarjaiu za-u-ważyl dwóch mężcayzn w mwadtł-
rach wojsS&owyich, któray w sadzie w  Wierzbnie zry­
wali cre-re&ile. Na widok policjantów uniężcsyżni et 
TBitcili się do uaieczki, nie zważając na wezwania 
policjantów do wstrzymania się. przyczem jeden z 
tw:*kających wywraew z rewolweru w stronę poliż, 
cjantów. Wówcząs i po-licjanci odpowiedzieli strza­
łami i jednego z opryinków -postrzeHli w prawą bo- 
gę. i pachwinę, drugi — zdołał umknąć. (Ranionego 
Jana Kadmusa. -szeregowca dozorującego jeńców 
bolszewickich vr Królikarni zabrał samochód sani­
tarny z komendy miast* do szpitala wojskowego w 
Mokotowie

Z s ą d ó w .
Sprawy mieszkaniowe,

Zatargi aa tie stosunków mieszkaniowych już 
nie jednokrotnie doprowadzały do inajdziwaasiEftjk 
szych spraw sądowych.

Jedna z  niedaw no rozpoznawanych praez Sąd 
Okręgowy w (Warszawie spraw wykaza-la jednakie, 
że na tlę tych stosunków są Judzie zdolni posunąć 
się aż do oskarżenia niewygodnego dla siebie loka­
tora o... agitację bolszewicką.

Zamieszkałe iw domu Nr. 75 przy ul. św, Win­
centego w Warszawie (Tangówek) -Wiktonja Wój­
cicka i Helena Kaibańska w sierpniu 1920 r. za­
wiadomiły praodowuika 24 komtsarjatu, i i  zamie- 
saikały w ich domu niejaki Ignacy Mania nawołuje 
do ndewstęp©wania do wojska, nazywając tych, co 
■wstąpili „parobkami burżyjó-w*', ie  rozpowiada, ii 
zbliża się arm ja (bolszewików w sile ośmiu mil jo- 
nów ludzi, która bez oporu zajmie Warszawę i t. <ł.

Zbadany w charrirterze oskarżonego Ignacy 
Mant* do winy się nie przyznał, i wyjaśnił, ż» po­
mawianie go o powyższe przestępstwa- jest skut­
kiem inieporozumień lo-ka-torskich.

WeCTrani przez sąd świadkowie nietyilko nic 
stwierdzili slu^zacści zarzutów, czynionych przez 
Wójcicką osika-rżoienro, lecz ustalił:, że tenże był 
wrogo dla bolszewików usposobicmy ,i zupełni* 
słusznie twierdza-?, ii sieją oni g’ód i  nędzę. Lecz 
-mało lego Niektórzy świadkowie ustalił, że Wój­
cicka z powodu nieporozumień mieszkaniowych z 
Oikarżanym groziła, iż po ..posadzi1' do więzienia.

W tych waranka-e-h Sąd uznał bezpodstawność 
oskarżenia ł przychylając się do wniosku obrońcy 
oskarżonego (adwokata L Baria) wydał wyrok u- 
niewinmjający.

Tcałr i Muzyka.
Teatr M lelki. DzjJ (balet „(Pan Ttwarctcwteid1'. 
Teatr i ’o'ski Dziś „Oczy -księżniczki Fa-thniy'* 
Ter.'r Rormsit-.ści. Dziś „Sędzia z Zalamed*1 

" Teatr MaY Dziś ..Koncert*1.
Teatr Dramatyczny Dziś , (Ih-rr/.ewirr'ak' -wojen-

By**.
Teatr Reuuta. Drrś .-Przechodzień**
Jubileusz Wincentego Rapacldego. Dni* 8 lip- 

e* w niedzielę, o gada. 6 wiecz, odbędzie się przed­
stawienie ku uraczaniu 60-lYa pracy sceaicjmęj i 
literackiej Wiiicentego Rapackiego Bilety nabywać 
można codziejmie w kasie Teatru Nowości od' a  4 
do 6 pp.

n a p m  B Ł A W A T N Y
Juljan Ew i^keit

Uaniawa, ii. c h ł o d h a  12,
poleca na sezon letni:

Intiitl! oi HU- 303 fToworj Mule
latistr 10 - MO T  JllIlUllT, Jlflisw-
a i i i«  ol „ 2101  ® ‘‘ ” 8(!iS£l« i Eadar"

• iMw 425 t s8słl£ 03 235
‘  ̂ dSIGSHiB MKorty. latsiiiiiif. te- % ib^bH tatm ii §it- 

toBj. psaatwii, sstyay wp 1 te bosi.|  tom
i £

S s | ę  n a  r a s a
Garnitury Meskie, Okrycia, Kostjumy Damskie draz To­
wary Manufakturowe. Franciszkańska 3 ,  m .  tó.

lW0 Firila i i

Ogłoszenie.
Potzebna zdolna starsza wiek. samodzielna gospodyni, zara­

zem kucharka, umiejąca gotować obiady dla 500 osób. Zgłoszenia 
przyjmuje kooperatywa robotnicza przy fabryce Lilpop Rau I Loe- 
wenstein w poniedziałek 27.VI od 1-ej do 3-ej Wola Bema Nr. 23.

W y s z e d ł  I£s*. 12

S p rzed a je  hu rtow o i d e t a l i c z n i e .
C h s t a l u n k i  w y k o n y w a m  p u n k t u a l n i e .

h .  s s x a u a a
w i ^ s a w a ,  Nowolipki Nr. SI m. 14 .

K o o p e r a t y w o m ,  H e i ą z k o n i j  S p ó ł k o m  
a s e f tp e w ie d n i  r a b a #

OMazyjni© tanio
najmodniejsze kostjumy, płaszcze kowerketowe, sukienne, bo­
stonowe, szewiotowe, płócienne, impregnowane oraz wyprze­
daż sukien etamlnowych, szlafroków, bluzek, spódnic niżej 

kosztu. Obstaiunki z własnych I powierzonych materjalów

PtśtWtó Br. Unklewicz, TH.?łr2,’t,.

5,5OI©3 [Ici25@tM
Do nabycia w  Administracji „Robotnik a “ Warecka Nr. 7. 

Cena numeru K) Mk.

Henryls: Hasmaslci

Dlaczego jestem sccfalistką
C e n a  1 9  m k . ,  z  p r z e s y ł k ą  m k .  I I .

Nabyć można w Administracji .Głosu Kobiet' (Warecka 7)
w O. K. R. (W. Jerozolimskie 56).

Kto wracał z Rosji do Kraje przed dwoma laty

z Konstantynopola do Mar&ylji
okrętem „Flandre** I został poszkodowany przez delegata Komitetu 

i Reemigracyjnego, zechce podać szczegóły do biura egi. „Par“ 
~  Poznaniu—ul. Rycerska 8 pod „Reemigracja'*.



«,K O B O T Jf I  n i e d z i e l ^  26 czerwca 1921 r. rOT. 1 (JO

Sino PALACE
-tJWMnetaK*.

W ieczór* ś m ie c h u . Przezabawna farsa skandynawska.

99

C h m ie ln a  9 ,  t e j .  51-14. 
P o c z .  6 .  llustr. muz. J .  W e n ty .

Precz z krótkiemi spódniczkami
w  6  a k ta c h .

JSad program: Ahftialate z d f ę c i a  3Z f© r»ti w y ś e i § o w © § o »

Dyrekcja 3-iis II. Wyższej Szkoły Realnej
zostającej pod kier'Ciynictwem

Zawiadamia Rodziców i Opiekunów, że z rokiem szkol. 1921|22 skasowane zostaną 3 oddziały rów­
noległe ze względu na konieczność rozszerzenia pomieszczeń dla laboratorjum i Pracowni.

W  z w ią z k u  z tom  K a a ce la r ja  SzjRoły musi u sta lić  iistę  u czu i poszczegól­
nych klas do d .iia  5 Ifipca r. ib. Uczniowis do tej po^y n ie z a r e jo s tn o w o n i w  Kanoefarjt 
S z k o ln e  i tracą p r a w o  do m ie jsca  w  s z k o le .

i i H i  t

B altycko-A m erykańska Linja
Jedyna bezpośrednia, regularna, odbywająca się co dwa tygodnie komunikacja pasażersko-towarowa

pomiędzy GDAŃSKIEM A  NOWYM-YORKIEM 
1 pomiędzy GDAŃSKIEM  i KALIFAXEM (K anada)

Wielkie okręty ze wszelkiemi możliwemi udogodnieniami dla pasażerów:, salony, sala muzyczna, kąpie­
le, telegraf bez drutu. Zupełne bezpieczeństwo podróży (podwójne dno okrętu, podwodna sygnaliza­

cja) i t. d.
Cza® trwania podróży olcoło iO dni.

„LITHCJANJA*-- wyjazd z Gdańska 30 czerwca r. b.
„ESTOrSJfl” — 1 lipca r. b.
„POLONJR” — * 15 lipca r. b.
J e n e ra ln e  p rzedstaw ic ie-stw o  n a  Polskę 

T O  W .  A K C .

Zjednoczona Korporacja Bałtycka w Londynie
C j n - a  D n l c l e r a  3  u ro  C e n t r a l s *  Bi Ai. ISJazdaw skis 3 8 , t e l .  71-15. 
r i l j a  l O l S K a ,  B iu ra  P s s s ż e r s k J e i  Al. J e r e z w llm s ltis  51, ta l. 2 4 3 -5 5 .

BIURA SPRZEDAŻY BILETÓW OKRĘTOWYCH: w A ugus towie ,  Białej Podlaskie j ,  Białym­
s toku ,  B zesc iu  Litewskim, Che łm ie .  Czyźewie ,  Grodnie,  Kobryniu, Kowlu, Ko­
sowie ,  Lublinie, Łodzi ,  Międzyrzeczu ,  Pińsku,  Poznaniu,  P ru ianach ,  Siedlcach,  
S oko łow ie ,  S tommie ,  S uw a łkach .  Wilnie i Włocławku.

. . .  .  . . ____ i » . Kto oraanle odbyć podróż z Polski do Ameryki s z y b k o ,  b a t a l s c r n i e
W  i n t e r e s i e  p o d r o ź n y c n l  i w y g o d m e ,  niechaj polec! krewnym w Ameryce kupić bilet na statki

B altycko-A m erykańsk ie j Linji. 42  B road w ay  N e w-York.

A k cyjna T ow arzystw o

m%im ImmMWi
w Londynie,

O d d z i a ł  P o i s i c l

A n g ie lsk o -B a ity ck a  L in ja
Bezpośrednia Regularna Linja Morska Pocztowych, 

Pasażerskich I Towarowych Parostatków.

GDAŃSK m W  KtUłtti S3 LONDY­
NU CI3I UBAWY, RYGI, REWLA 

i  z  p o w r o t o m .

Po wszelkie dokładne informacje i daty odejścia 
statków prosimy zwracać się do:

Akcyjnego Towarzystwa

bpsii liiila
w  Londynie,

gMlM w Warsiawis, ii. lip.dwfla 33, tel. 11-15. mim PolsSiL w fcaa2i yj mifjoyijij 133.
ZftRZf\D: 158, Fenchurch Street, London. 

ODDZIAŁY: w Gdańsku, w Kownie, w Libawie, 
Rewlu, w Rydze i Helsingforsie.

rj rŷ *r»-*ru*ViT—r-n— ^

STOLARZE
potrzebni do m ły n a  p s r o w e g o  u l .  S o le c  14. Posiadanie włas­

nych narządzi konieczne. Zgłaszać się 6—7.

i i

s , i , nr

U b ie r f  Kląski©!
Gotowe i na zamówienia najnowsze fasony wykonujemy

elegancko, szybko i o 50 proc. taniej.

A. Choiński i S-ka
W olsk a  8 6 , ró g  S ta s z y c a .

Uwagal dla przyjezdnych i na żądanie klijenta ubranie, 
wykonujemy w 24 godziny. I

P a lta  d a m s k ie  i k o ts ju m y
k o fto rk o to w o , su k ie n n a  i inne począwszy od 4 0 3 3  

mk. Wykwintna robota! Najnowsze fasonyl 
Znana pracownia K a p u c y ń s k a  13—2, vls & vls Miodowej.

D a ją  sta r a f f
miesięcznie lub tygodniowo okrycia i bostjumy dam­

skie. LESZMO 27, m. 25 .

p i s  mwm„
L e s z n o  S.

o t r i y m a ł o  n a  s k ł a d  g ł i w n y t

Duclsux. H rg ie n a  społeczna.
Latzko. W ym arsz (I obrazek z cyklu „Wojna"). 
Ł u n aczarsk i. Szkoła pracy.
Orsetti M. Socjalistyczne K ooperatywy belgijskie. 
Marchlewski .  A ntysem ityzm  a  robotnicy.
Sempcłowska S. Dla Przyszłości Cz. I. My ludzie i przyroda.

„  „ „  I I .  R eiig ja w życiu ludzkości
> „ „ „ I I I .  Za wolność.

Shaw. S ta ry  rew olucjonista a nowa rew olucja.
O niezależną spółdzielczość robotniczą.

Ubraniowe materiały męskie
k u p on am i po c e n a c h  fa b r y c z n y c h  

p o lec a  z e  s k ła d u

Polska Hurtownia Manufaktury
\  W A R S Z A W A ,  Marszałkowska 110 
\ (Z ieln a  ’14) w  p o d w ó rzu . T e le fo n  9 8 -3 8

m 'i
Tygodniowe pism o socja listyczn e

r B l B U N A u
od 15 M arca r . b . w y ch o d z i pod r e d a k o ją i

ANALIZY T.“,S r
od 1—3 pp. kalu, plwocin i t. d.

■ n H R u ir i4 .D -r iL E .P i9 S
b. asyst, przy szpitalu Virchowa.

Dr. m ed . D U S R O ilO ^
Chor. werver, i skóry Kosrnet. 
lek. Do 10 r. i 5 1 pół—7 i pół 
pp. Panie I—2. W niedzielę 11 — 
12 r. W e n ó ln s  52 (trzeci dom 
od Marszałkowskiej). Tel. 141-05.

~*flr. insi Jul|a RLAY
N o w o g r o d z k a  Ims 2 6 , od 1—3
i od c—7. Tel. 202-11. Chor we- 
ner. skóry, włosów. Lecz prom. 
R oen tgena  K osm etyka. (Zna­

miona i t. p.)

K, C z a p iń sk ie g o , I . daszyńskiego, T. Hołówki, M. N ied z ia łk o w ­
skiego, &ł. Posnera i Z. Zarem by.

U k a z a ł  się Nr. 25 i zawiera:
J. • *Y

2 .  Z a r e m b o .  O  stanowisko partji. łS S iw ik . W sprawie rządu robotnlczo-wlołclaó,kiego. D r . 
A. P r ó c h n ik .  Zasady bezpartyjności ruchu klasowego. B . C h o r ą iy - C h r u p k o w a .  „Chrześci­
jaństwo I katechizm” St. Witkiewicza H. Międzynarodowa Organizacjo Pracy I współudział Polski 
P r e b a  o d b u d o w y  M ią i lz y n a r o d o w e j  O r y a m z a c j i  S o o ja l i s ty c z n a j  (Materjaly I dokum en­
ty). K. I r z y k o w s k i .  Dwa jubileusze. <#ł. W ey c h o r  t - S z y  m a k o w s k a .  Kursy dla praconikó*. 

w oświatowo kulturalnych. L is ty  o d  c z y te ln ik ó w .  K s iią ż k i i w y d a w n ic tw a .
W a ru n k i p r e n u m e r a t y  od 1 kwietnia r. b Miesięcznie w kraju z przesyłką 70 mk., 

Kwartalnie 2Gu mk., Zaqranicą podwójnie: w Ameryce półrocznie l dolara; Cena num eru pojedyńcze* 
U® 20 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism

R e d a k c ja  i A d m i n i s t r a c j a ;  Warszawa. Warecka 7, tel. 230-44. Konto czekowe Nr. 532. 
Administracja czynna ccdzień od 10—3 pp. Redaktor T. Hołówko przyjmuje ęodzleń 12-—1 pp.
?S. Numer okazowy .Trybuny* wysyła się po nadesłaniu adresu.

B ~  J a n  M a s s a rt
t>. s ta r  ordyn. szp. S-go Łazarzu 
Chor. weneryczne i skórne K ró - 
l a w a k a  Se. s l .  4 3 -4 4 . 7059

D r .  Z .  f t o s t k o w s & a
C h o r o b y  s k ó r .  w e n e r .  i a -  
n a i iz y  k r w i  n a  s y f i l i s  (Ufa- 
s s e r m a n ) .  Ż e l a z n a  3 4 ,  tel. 

237-21 cd  4—.6&Nkn om tub!
specjalnie no lato w różnych ko­
lorach, ceny zniżone, f t i a r s s  i ł .  
k o w s k a  5 8  wejście z bramy 2 

piętro m. 0.

fB lifllE  a
u „ L e o n a ra “

21 N ow y Ś w i a t  21

S loiogr. retusz. M .  09.
12 „ .  „m.

P o r t r e t y  
w y k w in tn ie  w y k o n a n e

dla kupców i m e­
chaników Specjal­
na fabryka części 
do wirówek wszy­
stkich systemów i 
do wentylatorów 
kowalskich. Na 

centryfugi oraz krążki 
. reperecje wykonywam 
na poczekaniu 

M e c h  „m ik ROAENBi. ATT 
Warszawa, Graniczna 15.

składzie
gumowe

Fi!łF9 Pracown!a Józefa Wójci- 
il l l iu  ka przyjmuje roboty w ie- 
cie 50 proc. taniej, z własnych I 
powierzonych futer Nowogrodzka 
Nr. 19.

D iaM m t
kupuję; płacę od ó-1 do 5 < mk., 
lub zamieniam na najnowsze na­
grania. Uniwersalny Magazyn.Mer 
Szatkowska 104. wprost dwor­
ca wiedeńskiego. Telefon 28U-89.

anysien do szycia 1 pół rymar-
iV l: v ską, słupkową sprze­

dam Furmańska 9 Zakład Mecha­
niczny^_________________________
MiłęjłlfiU do pisani a używane; 
itiUwLjpii j  kupno sprzedaż, war- 
stat reparacyjny Feliks Kon, Zło­
ta 27, telefon 264-84 Kupuje ró­
wnież rosyjskie, nawet zepsute.

ślubne złote, sre­
brne, pierścionki, 

kolczyki, zegarki. Ceny nizkie. 
Przyjmuję reperację tanio, dobrze. 
Znany zegarmistrz Gutmacher, 
Smocza 21—"23.
illłiłllTU binokle! w y ro b y  gu- 
'iiiUiiiiJ, mowę, pasy  rup turo-
•sve. noże Giierte N ajtan ie j bo 
w podwórzu Jerozolim ska 47.

f mole tępi proszek „Lu-
Ł óljf lu“ Żądać wszędzie.

Główna sprzedaż Rozmaryn Lesz­
no L
jn ł» j jiną zdolne podręczne I 
’ U ił £r. Uuć, uczennice do krawle- 
czyzny. Wielka u  m. 3i.________

« 2 3  r s s i f i J S i K
lewki 41 m 24.

Minta i
wiczek i szycia żakietów. Fabry­
ka Brouna i Rowińskiego Leszno
Nr. 78.   _
j j j | a n  um.ejacy robić na m a­

ła 7— 2.
szynach potrzebny Ciep-

Wifl  liS wyprzedaż ubrań od 3 
8Un.i«K do 100JO garnitur hurt 
detal. Chmielna 49 m. 5.
)  rrariM dosi‘“Ualy portre t 
i , ju  lilGlóu i lotografjl „Zjed-
uoczrJEi portreciści". Złotą 16.

KedaktOT nuęjo iny  dr, F e lik s  F e r! . Red. fvdi»6wi«dzi*lny Rroa. Olecłmowic*, O u ó ito  w  etriJJłarn! . .K o ó o tu ik a " . Vvare c łta  7.
- 4 -

W ydaw cin; tf a d a  Nae*. P . P . (L

I


